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CZĘŚĆ URZĘDOWA
C. k. R ada szkolna krajow a zam iano­

wała tymczasowego n au czy c ie la , K ornela 
S Ł a w n i c z e g o ,  w Pniow ie, rzeczyw istym  
nauczycielem  szkoły etatowej w Pniowie.

CZĘŚĆ IIEURZĘDOWA
Lw ów , 29 stycznia.

W kołach rossyjskich, przew aż­
nie duchow nych, obudziło się od 
pewnego czasu żywe zainteresow anie 
dla odległej A bisynii a to, jak  tw ier­
dzą, ze w zględu na gorące życzenie 
pozyskania jej ludów , w yznających 
tylko pozornie relig ię chrześciańską, 
dla kościoła praw osław nego. Z tego 
to zapału do n aw racan ia  um yślił sko­
rzystać spry tny  aw anturn ik  „hetm an 
w olnych kozaków 1' Aszinow, który 
niewiedzieó zkąd w ypłynął n iespo­
dzianie w  Rossyi przed n iespełna trze­
m a laty. Rozpowiadał on wówczas, 
iż na  czele k ilkuset „w olnych koza­
ków" w alczył w Sudanie pod wodzą 
M ahdiego przeciw  Gordonowi, że po 
upadku C hartum u udał się do Abisy­
nii, gdzie znalazł gościnne przyjęcie 
u negusa J a n a  i że negus sym paty­
zując z całego serca z praw osław iem  
rossyjskiem , w ezw ał go do założenia 
w  A bisynii kolonii rossyjskiej, k tóra 
m ogłaby utw orzyć zaw iązek dla mi- 
syi w celu naw racan ia  Abisyri- 
czyków. Aszinow po trafiw szy ' swe- 
mi opow iadaniam i obałam ució g a rs t­
kę gorliw ych apostołów  praw osław ia 
sta ł się bohaterem  dnia i w krótce ze­
b ra ł na  cele swego posłannictw a zna­

czne kapitały , na k tóre złożyło się 
przew ażnie wyższe duchow ieństw o, 
kupcy i m ajętniejsi słowianie. P rzy ­
gotow aw szy g run t pod propagandę, 
pow rócił rzekom o do Abisynii i roz­
kazał swym  agentom , pozostawionym  
w  Rossyi, rozsiew ać pogłoskę, iż gdzieś 
tam  nad m orzem  Ozerwonem założył 
kolonię rossyjską, k tórą nazw ał „s ta ­
n ica M oskw a". Dzienniki p e te rsb u r­
skie i m oskiew skie rozpisyw ały się 
w swoim czasie w iele o tej kolonii, 
żaden jednak  nie um iał podać o niej 
w iarogodnych szczegółów. Roku ze­
szłego podczas jubileuszu k ijow skie­
go pojaw ił się Aszinow ponow nie w 
Rossyi i przybył do Kijowa na czele 
rzekom ej deputacyi abisyńskiej. S k ła ­
dała  się ona z trzech czarnych, k tó ­
rzy podaw ali się za popów abisyń- 
skich i głosili, że negus J a n  polecił 
im złożyć czołobitność carow i Ale­
ksandrow i, w ziąć udział w  u roczysto­
ści jubileuszow ej i prosić o w ysłan ie 
do Abisynii m isyonarzy rossyjskich. 
A w anturnik  m ając z sobą tak  in te­
resu jące  otoczenie, objeżdżał Ros- 
syę, przyjm ow any przez lud, d u ­
chow ieństw o a naw et koła oficyal- 
ne z szczególniejszem  odznaczę 
niem. Pozyskaw szy na cele bogo­
bojnego dzieła sute ofiary, znikł 
nagle z swym  orszakiem , a teraz 
dopiero poczęto zastanaw iać się na 
seryo, czy ów „hetm an w olnych 
kozaków" nie je st po prostu  o- 
szustem . Pomimo jednak  takiego po­
dejrzenia, k tóre ostatecznie co do o- 
w ych czarnych kapłanów  okaza­
ło się uzasadnionem  , praw osław ne 
duchow ieństw o nie spuściło  z oka 
podjętej raz m yśli w ysłania  do Abi­
synii misyi. W  istocie, w  pierwszych 
dniach stycznia b. r. m isya taka w y­
b ra ła  się z Odessy do Abisynii. Na 
czele jej znajdow ał się bardzo gorli­

wy, i ja k  m ówią, uczony archim an 
dryta Paisicz, który czas dłuższy 
przebyw ał jako  m nich w  klasztorze 
na górze Athos. Oprócz niego, m isya 
ta sk ładała  się z kilkudziesięciu p o ­
pów i kozaków kubańskich, z żonami 
i dz iećm i, kilku oficerów i pewnej 
liczby osób niew iadom ego pochodze­
nia, praw dopodobnie takich, które 
nie m iały nic do s tracen ia  a w szyst­
ko do zyskania. Otóż z tą  m isyą p o ­
łączył się w  K onstantynopolu Aszi­
now, w iodąc za sobą kilkudziesięciu 
„kolonistów". Całe to tow arzystw o, 
liczące przeszło 200 g łów , zam ierza­
ło pierw otnie w ylądow ać w M assa- 
wie. W łosi je d n ak , którzy, ja k  w ia­
domo , pozostają na stopie wojennej 
z Abisynią, oparli się stanow czo w y­
lądow aniu, żyw iąc podejrzenie, iż 
owi m isyonarze i koloniści uzbrojeni 
i zaopatrzeni w  am unicyę, mogliby 
w danym  razie pospieszyć Abisyń- 
czykom z radą i pom ocą, nietylko 
na polu duchownem, lecz także rnili- 
'a rn em . Skutkiem  tego w ypraw a 
zw róciła się do Obok, portu m orza 
Czerwonego, okupowanego przez F ra n ­
cuzów, a gdy o tern dow iedział się 
rząd włoski, w ysła ł do P aryża ener­
giczny protest. Pomimo, iż okręt 
w łoski kontrolow ał surow o ekspedy- 
c y ę , w  czem, w edług zapew nienia 
z P a ry ż a , pom agał m u statek  fran ­
cuski, powiodło się w yprawie, ja k  
wiadom o z depeszy , w ylądow ać zu­
pełnie niepostrzeżenie w nocy z 24 
na  25 b. m. w m iejscowości, należą­
cej do jednego z licznych kacyków  
m urzyńskich, zostającego z F ran cy ą  
w  stosunku traktatow ym  i stojącego 
pod pro tektoratem  Francyi. Rząd 
w łoski zaniepokojony te m , zażądał 
z P e te rsb u rg a  w yjaśnień o w ypraw ie, 
a chociaż otrzym ał odpowiedź, iż 
rząd rossyjski nie m a nic w spólnego

ani z planam i kołonizacyjnem i Aszi- 
n o w a , ani z m isyą Paisicza, i cho­
ciaż dzienniki rossyjskie piszą dziś 
w takim  sam ym  duchu , objawia się 
w e W łoszech silne rozd rażn ien ie , a 
ogóinem iest zdanie, iż w yjaśn ienia­
mi temi sp raw a nie została zała­
tw ioną.

Rada Państwa.
Z bierająca się we środę Izba poselska 

zastanie sześć krzeseł opróżnionych. Nie w 
samej tylko Galicyi budzi słuszną c ieka­
wość p y ta n ie : kto weźmie m andat po ś. , 
p G rocholskim ? Odpowiedź będziemy m ieli 
dn ia  7 lutego. D nia 21 tegoż m iesiąca od­
będą się wybory w kuryi większej posiadło­
ści galicyjskiej w miejsce p. M niszka, który 
złożył m andat. W sam dzień ponownego 
zgrom adzenia się Izby rozstrzygnie się sp ra ­
wa objęcia, m andatu  po księciu Adolfie 
S eh w arzen b e rg u , który po śm ierci ojca 
przeszedł z Izby poselskiej do Izby wyż­
szej, gdzie rodzina książęca ma krzesło 
dziedziczne. Klub czeski bardzo je s t  in te re ­
sowany w rezultacie wyborów prachatyckich, 
albowiem je s t  m niem anie, że sam tylko 
książę Schw arzenberg  m ógł tam zdobyć 
głosy dla Klubu czeskiego i że następca j e ­
go zasiądą na  lewicy.

N ierozpisane jeszcze są wybory uzu­
pełniające w m iejsce p. A usserera, który 
złożył swój m andat z kuryi m iejskiej w 
S tyryi, i w m iejsce zm arłych posłów Gri- 
gorcii w kuryi większej posiadłości na B u­
kowinie i W idulicza z kuryi m iejskiej w 
Istry i.

Jako nowi posłowie staną w Izbie pp. 
V ergottin i po zm arłym  Millevoiu (z Istry i). 
Czecz-Lindenwald po J. E . Z iem iałkowskim , 
L eon hr. Piniński po S erw atow sk im , J . E. 
Zaleski po Stan. S tarzyńskim  i W łodzi­
mierz Kozłowski po św. p. Sm arzew skim .

Porządek dzienny pierw szego posie­
dzenia zn^ny już  czytelnikom. S kładają się 
nań  dwie .praw y z dziedziny ekonomicznej. 
Ani ustaw a o śpichierżach publicznych, ani 
prolongaeya prawom ocności ustaw y o ulgach 
fiskalnych dla konwersyi długów hipotecznych

U)

Z Ł U D Z E N I E
przez

Tsodorei CTaslse-Cłi.oiń.sTcisgro.

(Ciąg dalszy).

VII.
Od pierwszej mojej bytności u p a n ­

ny W yżnickiej m inęły dwa tygodnie. 
Byłem  już w miluchnym saloniku przy 
ulicy Hożej, jak  u siebie. Przychodząc, 
nie wyczekiwałem  przed kamienicą, lecz 
szedłem w prost na górę, dotarłszy do 
progu, nie opierałem  głow y o oddrzwia, 
jeno dzwoniłem śmiało, pewny, że nie 
usłyszę nigdy „przepraszam, alej pani 
wyszła."

Panna W yżnicka b y ła  dla mnie 
zawsze w domn. Zastawałem  ją o każdej 
porze, rano i wieczorem , często nawet 
piłem  z nią razem po teatrze herbatę.

— Dawna moja niepew ność i wstrze 
mięźliwość w obecności kobiet zaczęła 
u s t ę p o w a ć ,  ilekroć znalazłem się sam na 
sam z uroczą dziewczyną. S łuchała tak  
c i e r p l i w i e  i  była dla mnie zawsze taka
dobra.... , .,

W ięc m ów iłem , mówiłem dużo o
mojej nauce, k tó rą  kochałem , o pracow i­
tej i ubogiej młodości, o trudach  obec­
nego stanowiska. Zajmowało ją głównie 
położenie chwili. W ypytyw ała  starannie 
o moje stosunki, o rodzaj zajęcia, nawet 
o takie drobiazgi, jak o honorarya, o cy ­
frę dochodów. Cokolwiek się do mnie

odnosiło , chociażby szczegół najmniej 
ważny, nie było dla niej obojętne.

T ak  wówczas wierzyłem.
O swoją własną przeszłość p o trą ­

cała rzadko. Domyślałem się jednak, że 
nie miała po za sobą dni kw iecistych 
i prom iennych i kochałem ją  jeszcze 
więcej.

Siedzieliśmy znów obok siebie, po 
raz dziesiąty, czy dwudziesty, bo nie li­
czyłem dni — tak szybko b ieg ły  ona 
na kozetce, ja na nizkim foteliku. Służą­
ca w niosła dwie filiżanki herbaty , t ro ­
chę ciastek i postaw iła je przed nami, 
na stoliku.

Panna Zofia uczyła się roli, a ja 
pełniłem  przy niej czynność ko repety to ra . 
D eklam ow ała głośno, ja  słuchałem  po­
praw iając, gdy się omyliła.

— W ie pan, jaka mi myśl p rzy­
szła? — odezwała się nagle.

— Bezw ątpienia oryginalna — w y­
rzekłem.

— O, i bardzo. Mocno mi się zdaje, 
że w biurze nie przepisano rękopisu do­
kładnie. Coby to była za radość n a p ró  
bie, gdybym  reży se ro w i, tem u mądrali, 
którem u się zdaje, że wszystko wie, w y­
kazała b łędy. To jego rzecz oddać a r­
tystom  popraw ne egzem plarze. Może 
przejrzym y, co?

W ziąłem  ołówek. W  roli było rze­
czywiście m nóstwo om yłek stylow ych. 
Usunąłem  je i wytłom aczyłem  pannie 
Zofii, dlaczego powinno być inaczej. S łu ­
chała bardzo uw ażn ie , kazała sobie r e ­
guły gram atyczne kilka razy powtórzyć, 
nauczyła ich się praw ie na pamięć.

Podniósłszy się, b iegała  po saloniku, 
klaskając w rączęta.

— Pożółknie ze złości wszechwła­
dny pan reżyser, gdy mu dowiodę, że 
nie ma racyi — w ołała , cała rum iana z 
uciechy. — Ja k  to dobrze mieć tak  ro ­
zumnego przyjaciela.

S tanęła obok mnie i przechyliła się 
z wdziękiem.

— Bo pan jesteś moim przyjacie­
lem, wszakże praw da ? — mówiła g ło ­
sem pieszczotliwym.

Pochyliła  się więcej i spojrzała mi 
w oczy.

— W szakże praw da ? — pow tórzyła 
z cicha.

Czułem jej oddech na twarzy.
— O, pani....
R eszty  dopowiedziało spojrzenie, 

którem  ogarnąłem  jej oostać, zwieszoną 
nademną.

O parła rękę na mojem ramieniu. 
W arkocz jej osunął się i musnął mnie 
po szyi. Z płomieni chyba uwite były 
te sploty, bo dotknięcie ich podziałało 
na mnie, jak uderzenie prądu elek try ­
cznego. D rgnąłem . Rozkoszne ognie roz­
paliły we mnie wszystką krew.

Pogroziła mi paluszkiem i mówiła.
— M arzyciel, n iepraktyczny idea­

lista....
Pochw yciłem  jej drobną, białą dłoń, 

przycisnąłem  ją do ust tak  s iln ie , że 
krzyknęła.

— A, jaki n iec ierp liw y— w yrzekła 
i odsunęła się odemnie.

N iecierpliw y? T yle dni i nocy cze­
kałem  na chwilę stanow czą, w której 
m ógłbym  odsłonić przed nią skarby 
se rc a , rzucić się do jej nóg i zawołać 
wielkim głosem  tęskno ty  za miłością, za 
szczęściem: kocham cię, kocham , bądź

moją! Ileż to razy posyłałem  te słow a 
bladem u miesiącowi i gw iazdom , kiedy 
wracałem  wieczorem od niej, ile razy 
tłum iłem  je wśród nocy bezsennych i 
samotności.

Teraz chwila owa nadeszła. Z erw a­
łem się z fo telu , zbliżyłem się do niej. 
Rzecz dziwna! Tw arz panny  W yżnickiej, 
przed m inutą ciepła, serdeczna, stała się 
nagle zimną, praw ie odpychającą. Usta 
jej złożyły się w tw ardy  wyraz , k tóry  
nie zachęcał do wyznania. Ochłonąłem.

Spoczęła znów na kozetce.
— A jednak, gdybym  zażądała od 

pana drobnej przysługi, —- w yrzekła — 
możebyś mi jej odmówił.

— Jestem  zawsze na pani rozka­
zy — odparłem .

— Czv rzeczywiście, czy zawsze?
Przechylała  się pow tórnie do mnie;

poprzedni uśmiech w racał na jej usta.
— Nie dałem  pani dotąd powodu 

do w ątp ien ia o mojej życzliwości.
Bo nie żądałam dowodów.

— Czekam i słucham.
— Czy zostaje pan w stosunkach 

z panem  Zgryźliwskim ?
—Nie mam przyjem ności znać tego

pana.
— A  gdybym  prosiła , abyś z nim 

zaw arł znajomość?
Spojrzałem  na n ią; wzrok mój p y ­

ta ł : w jakim  celu ?
— Ten pan Zgryźliwski prześladuje 

mnie ciągle, — m ówiła — a jego recen- 
zye znaczą w teatrze bardzo wiele. Nie 
uw ierzysz, panie T adeuszu , (nazwała 
mnie po raz pierw szy po imieniu), jak 
złe lub dobre k ry ty k i wpływają na s ta ­
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W iener Zeitung  ogłasza obwieszcze­

nie M inistra spraw  w ew nętrznych z dnia 
22 stycznia b. r. w spraw ie terytoryalnego 
odgraniczenia okręgów i oznaczenia siedzib 
zakładów asekuracy jnych , ja ldo  m ają być 
urządzone w myśl paragrafu  9 ustaw y z d. 
28 grudnia  1887 o zabezpieczeniu robo­
tników.

Zakładów takich będzie siedni z sie­
dzibami : w Pradze dla C zech ; w W iedniu 
dla Dolnej A u stry i; w Salcburgu dla Górnej 
A ustryi, Salcburgu, Tyrolu i V orarlbergu ; 
w Gracu dla S tyry i i K a ry n ty i; w Bernie 
d la Morawy i S z lą sk a ; we Lwowie dla Ga- 
licyi i Bukowiny, wreszcie w Tryeście dla 
m iasta  Tryestu w raz z jego okręgiem  dla 
Gorycyi i G radyski, Is try i, K rainy i Dal- 
macyi.

D ziennik urzędowy ogłasza następnie  
s ta tu t dla zakładów, w których m ają być 
zabezpieczani robotnicy.

„D ziennik rozporządzeń wojskowych" 
zawiadamia, iż na mocy N ajw . postanow ie­
nia  z d. 24 listopada 1888 i 16 grudnia  
1888, galicyjski batalion  obrony krajowej 
Stryj nr. 65 został przeniesiony ze S tan i­
sławowa do S tryja, a batalion galicyjski o- 
brony krajow ej Czortków nr, 69 z Z a le ­
szczyk do Stanisław ow a.

Z Berlina.
(Obiad ambasadorów. — W sprawie ślubu księżni­
czki Zofii z królewiczem greckim. — Lista cywilna 
cesarza. — Przyszły minister sprawiedliwości. — 

Drobne wiadomości).

Na piątkow em  obiedzie am basadorów, 
danym w apartam entach  cesarskich z oka- 
zyi rocznicy urodzin cesarza W ilhelm a, byli 
am basadorowie A ustro-W ęgier, W łoch, Ros- 
syi, Francyi, A nglii i H iszpanii z m ałżon­
kami, dalej am basador turecki, attaches woj­
skowi i sekretarz stanu  h r. Bism arck.

Polit. Corr. pisze :
Dowiadujemy się z dobrze poinform ow a­

nych kół greckich, że term in  ślubu n a s tę ­
pcy tronu, księcia S party  z księżniczką Zo­
fią, siostrą cesarza W ilhelm a II, naznaczo­
ny został już od dosyć daw na na  p aździer­
nik b. r. i że dotychczas żadna w tem po­
stanow ieniu nie zaszła zm iana. Również d a ­
wno postanowiono, że wesele ma się odbyć 
w A tenach, a nie w B erlin ie , lecz b yna j­
m niej nie ze względu na trudności w yzna­
niowe, gdyż o tych absolutnie mowy n a ­
w et niem a. Postanow ienie to powziętcm 
zostało ze względu na ogólnie w Grecyi 
przyjęty obyczaj, którego, ma się rozumieć, 
przy zaślubinach następcy tronu tem  b a r­
dziej nie chciano zaniedbyw ać, aby wesele 
odbywało się na m iejscu stałego pobytu n a ­
rzeczonego, a powtóre i dlatego, że w B er­
linie niem a greckiego kościoła lub kaplicy, 
w którejby m ógł być zaw artym  związek m ał­
żeński.

Donoszą z B erlina :
P odniesienie listy  cywilnej do sumy 

15 Vj milionów, nie ulega obecnie już żadnej 
w ątpliwości. Myśl ta  wyszła z wyłącznej ini- 
cyatywy c e sa rsk ie j: isto tn ie utrzym anie
dwóch cesarzow ych, w szystkich książąt i 
księżniczek, wielkie pochłania sumy a że 
m onarcha wielkie posiada zam iłow anie do

w spaniałych budowli, teatru  i t. d., więc li­
sta  cywilna dotychczasowa okazała się n ie ­
dostateczną. P ism a postępowe poruszyły 
myśl w yznaczenia dla cesarzow ych : babki 
i m atki, jakoteż dla księżniczek, czasowych 
znacznych apanażów, z pozostaw ieniem  ce­
sarzowi dotychczasowych dochodów , lecz 
m yśl ta  nie znalazła dostatecznego po­
parcia.

Pogłoska, jakoby sekretarz stanu w u- 
rzędzie m in isterstw a sp raw ied liw ości, p. 
Schelling, m iał zostać następcą m in istra  
F riedberga, potw ierdza się. W edług  Kreug. 
Z tg . ogłoszenie nom inacyi nastąp i w tych 
dniach. Jako jego następcę w urzędzie w y­
m ieniają dotychczasowego podsekretarza s ta ­
nu w urzędzie m in isterstw a oświaty i sp ra ­
wiedliwości dla Alzacyi i L o ta ry n g ii , p. 
Puttkam era. Był on niegdyś sędzią okręgo­
wym w W schowie , z którego też wybrany 
na posła, należał do stronnictw a narodowo- 
liberalnego, z którego się jed n ak  w net do 
konserw atyw nego przerzucił.

Poseł duński Johannsen  w ystąpi z 
wnioskiem, żądającym  zniesienia rozporzą­
dzenia naczelnego prezesa Szlezwigu i H ol­
sztynu z dnia 18 grudn ia  1888 r. w sp ra­
wie nauki języka duńskiego w szkołach .pół­
nocnego Szlezwigu.

Berlińscy korespondenci F igara , S t. 
M esm in i N ationa la , B ertrand , zostali przez 
policyę w ydaleni.
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Z Petersburga.
(Potoczne wiadomości.)

W apartam entach  austro-w ęgierskiego 
am b asad o ra , hr. W o lk en ste in a , odbył się 
onegdaj obiad na 30 osób. M iędzy zapro­
szonym i znajdow ał się m in ister G iers z żo­
ną i synem , tudzież am basadorow ie i posło­
wie z damami.

Polit. Corr. pisze :
M inister spraw  w ew nętrznych, lir. T oł­

stoj, zabronił redakcyi gazety B u ssk ij K urjer  
sprzedaży pojedyńczych num erów  oraz przy j­
m owania ogłoszeń pryw atnych. Powodem do 
tak ostrego postępow ania, mogącego za­
chwiać wydawnictwo tej gazety, ma być 
przygotowana przez ten organ liberalnego m o­
skiewskiego stronnictw a, opozycya przeciw 
reorganizacyi „ziem stw ". Ponieważ krok ten 
m inistra zatw ierdzony został przez cara, 
wnoszą zatem  w kołach politycznych sto li­
cy nadnew skiej , że się m usiało udać hr. 
Tołstojow i zyskać aprobatę cara A leksan­
dra  I I I  dla przedłożenia reakcyjnego, będą­
cego wciąż jeszcze przedm iotem  obrad w ra ­
dzie państw a.

D zienniki donoszą , iż am basador a n ­
gielski , M orier, chory, uda się w krótce za 
dłuższym  urlopem  na Południe. O statn ie 
przejścia przyczyniły się znacznie do pogor­
szenia jego zdrowia.

W spraw ie kolonizacyi niem ieckiej 
w m ajątkach pow ittgenszteinow skieh pisze 
S w ie t :

„Bardzo wiele mówią o tem, że w m a­
ją tkach , które teraz przeszły do rąk  ks. Ho- 
henloke, rozpoczęła się na dobre koloniza- 
cya niem iecka. W  adm inistracy i olbrzym ich 
tych dóbr wprowadzono korespondencyę w

nie zdaje się nastręczać sposobności do na­
m iętnych dyskusyj politycznych. Możnaby 
więc spodziewać się spokojnego i poważnego 
toku obrad, gdyby lewica nie była pod tym 
w zględem  po prostu nieobliczalna

Izba wyższa także zgrom adzi się we 
środę na posiedzenie, acz krótkie, bo tylko 
dla załatw ienia dwu spraw  form alnych. 
U staw a o sile zbrojnej stan ie  tu n a  po­
rządku dziennym  dopiero po uchw aleniu jej 
przez Izbę poselską sejmu węgierskiego.

SPRAWY MOIARCHII
( Dokum ent koncesyjny na budowę nowej ko­
lei w G alicyi. — Siedgiby gakladów zabeg- 
piecten ia  robotników. — Iranslokacye ga li­

cyjskich batalionów obrony krajowej).
Ogłoszony w W iener Z tg . dokum ent 

koncesyjny na budowę kolei lokalnej (pa­
rowego tram w aju) ze stacyi Lw ów -K lepa- 
rów do Lwowa powiada w paragrafie 1. U- 
dziela się Tow arzystw u akcyjnem u Lw ów - 
Bełzec (Tomaszów) prawo na budowę ko­
lei żelaznej która m a być w ykonaną jako 
lokalna kolej żelazna (tram w aj parowy) 
o norm alnym  torze, oraz na  p row adze­
nie na niej ruchu a to ze stacyi Lwów- 
Kleparów aż do m iasta  Lwowa wraz z ko ­
lejam i dojazdowemi (Schleppbahnen) do po­
łożonych wzdłuż projektow anej kolei woj­
skowych i przem ysłow ych zakładów. Towa­
rzystwo upraw nionem  je s t następnie  do w y­
konania dalszych linij pom ienionej kolei 
lokalnej (tram w aju parowego) a m ianow icie:

1) Ze stacyi końcowej (E n d sta tio n ) 
Lwów, kościoł św. A nny , przez p la c e : Go- 
łuchow skiego i M aryacki , do koszar Jab ło ­
now skich, a ztąd obok pływ alni wojskowej, 
przez ulice Nowy Św iat i Gródecką, dla po­
łączenia z Dworcem  lwowskim  kolei lwow- 
sko-czerniowiecko-jasskiej.

2) z jednego z punktów  wym ienionej 
lin ii ulicy Gródeckiej dla połączenia z kon- 
cesyonowanym tram w ajem  parowym  w po­
bliżu rogatki janow skiej ;

8) z jednego z punktów  linii w ym ie­
nionej pod 1) ulicy Szpitalnej, d la połącze­
n ia z brodzkim  dworcem  kolejowym (Pod­
zamcze) ;

4) z jednego z punktów' lin iii w ym ie­
nionej pod 1) do eraryainej fabryki ty toniu 
w W innikach.

W  paragrafie 8 o rzeczono, iż Towa­
rzystw o obowiązanem je s t  rozpocząć bez­
zwłocznie budowę wym ienionej pod p a ra ­
grafem  1 kolei żelaznej i wykończyć ją  
najpóźniej w jednym  roku , licząc od dnia 
10 stycznia 1889 r.

Co się zaś tyczy linij uzupełniających 
przytoczonych w paragrafie 1 pod 1, aż 
włącznie do 4 ,  a m ających się ew entualnie 
w ykonać, to te m ają być wykończone n a j­
później za rok po udzieleniu koncesyi na 
budowę.

W ykończone linie m ają być oddane 
bezzwłocznie na publiczny użytek, i u trzy ­
mywane na  czas trw an ia  koncesyi w n ie­
przerw anym  ruchu.

nowisko artystki. G dybym  m iała Zgry- 
źliwskiego po mojej stronie, byłoby mi 
daleko lepiej.

— Skoro pani o to idzie, — ode­
zwałem się — mogę się z tym panem 
poznać.

— Pan-byś to dla mnie uczynił ? — 
zawołała.

— To taka d robnostka , pani.
— I to napraw dę?
— Postaram  się o to już jutro.
— O, jaki pan dobry ! T a pyszna 

Zaworowska dostanie ataku nerw ow e­
go z zazdrości, gdy  mnie Zgryźliwski 
pochwali. Dziękuję panu , dziękuję.

W yciągnęła  obie ręce. Ująłem je i 
ucałowałem  gorąco.

Nie broniła  się tym  razem.
— Jaka szkoda, że pan nie jesteś 

k ry tykiem  tea tra ln y m ! Czyby się to nie 
dało zrobić ? — zapytała.

W  pierwszej chwili chciałem odpo­
wiedzieć, że stanie się. jak  żąda, ale roz­
w aga przyszła mi dość wcześnie.

— Znajomości sztuki dram atycznej 
trzeba się uczyć, jak  wszystkiego, — od­
parłem  — a mój zawód nie ma nic wspól­
nego z litera tu rą  piękną.

— A leż to nic trudnego ! Z począt­
ku  pom agałabym  panu tro c h ę , a potem  
w iedziałbyś sam, co i jak pisać. Dopiero- 
by  się Zaworosia....

Nie dokończyła myśli.
Nie wiedziałem wówczas dlaczego 

mnie ta  rozmowa niesłychanie nużyła. 
Czułem w niej jakiś obcy naturze mojej 
p ierw iastek , coś jakby nieszlachetnego, 
lecz nie znając jeszcze m oralności tea ­
tralnej , nie zdawałem  sobie sp raw y z I 
isto ty  wrażenia, k tó re  mnie ogarniało. |

Chłodniejszy, aniżeli przedtem , opu­
ściłem pannę W yżnicką, żegnany przez 
nią serdecznie.

— A  proszę pam iętać o mnie — 
przypom inała z progu. — Jestem  dla p a ­
na zawsze w domu.

Obiecałem  jej, że zabiorę znajomość 
z panem  Z gryźliw skim , a nie wiedziałem 
właściwie, w jaki sposób wywiązać się 
z danego słowa. Pójść do k ry ty k a ?  Cóż 
mu powiem ? Nie pozostawałem  w ża­
dnych stosunkach z litera tu rą  warszaw­
ską, a najmniej z k ry ty k ą  teatra lną ? Cóż- 
by mnie ta pani m ogła obchodzić, mnie, 
publicystę? A le ją  obchodzi, a dla niej po­
pełniłbym  by ł wówczas naw et szaleń­
stwo, byle zasłużyć na jej uśmiech.

— T a k , trzeba uczynić czego żą­
da — postanow iłem , w racajac zw ykłą 
drogą z ulicy Hożej na M arszałkowską — 
Jeziorkow ski pomoże.

Zawsze ten Jeziorkowski. W styd  mnie 
było „sprytnego" dziennikarza,rum ieniłem  
się pod jego bystrym , nieco szyderskim  
wzrokiem , ale nie umiałem sobie inaczej 
poradzić. On miał stosunk i, znajomości, 
wiedział zresztą, jak  z ludźmi rozmawiać, 
a mówił, że mi dobrze życzy.

W siadłem  do dorożki i kazałem  się 
zawieźć do jego redakcyi.

Zastałem go, jak  zwykle, nad sto 
sem papierów  i jak  zw ykle„podał mi na 
pow itanie dwa palce przez biurko z mi­
ną człowieka bardzo zajętego.

— W  tej chwili służę — wyrzekł, 
nie przeryw ając sobie roboty.

Ta chwila trw ała  dobry kw adrans.
— I cóż, jakże idą in teresa?  — za­

pytał, odkładając nareszcie ołówek.
— Jakie in teresa? — odezwałem się.

— Nie udawaj kolego, że nie wiesz. 
D ostałeś pan od Zośki już chociażby b u ­
ziaczka ?

Podrzuciło mnie coś na krześle. T en  
człowiek śmiał wyrażać się w ten spo­
sób, tak  lekceważący, o kobiecie, k tó rą  
ubóstw iałem ? Ściągnąłem  brw i i rzuci­
łem mu spojrzenie, nie wróżące myśli 
przyjaznych.

Lecz on, zamiast się p rzerazić , lub 
obrazić, zapalił z flegmą papierosa, w y ­
puścił z ust kilka m isternych kółek dy ­
mu i zaczął nucić półgłosem : śliczne,
czarne oczy....

Nie wiedziałem, jak sobie postąpić: 
czy w ybuchnąć gniewem, czy udawać 
obojętność, albo poprosić tego pana, aby 
przestał sobie ze mnie żartować, bo drwił 
widocznie z mojego niepokoju. Lecz 
miał-żem praw o do w ystąpienia gw ał­
tow nego? Nie byłem  jeszcze niczem dla 
panny W yżnickiej.

Opuściłem  głowę i milczałem.
W tem  pochwycił mnie Jeziorkowski 

za ręce i wyrzekł głosem  tak  miękkim, 
o jaki nie byłbym  go n igdy  posądził.

— Przepraszam , przepraszam  ko­
chanego kolegę za przykrość, k tórą mu 
sprawiłem. Zaprawdę, nie myślałem, abyś 
pan przywiązywał taką  w artość do s to ­
sunku z panną W yżnicką.

R ozbro ił mnie od razu. W ięc pod 
tą g raną  z talentem  obojętnością biło 
ciepłe serce dobrego chłopca?

— Nie gniewam się — w yrzekłem  
z cicha.

(Ciąg dalszy nastąpi).

języku niem ieckim , a na posady przeznaczeni 
są albo Niemcy, albo ludzie, posiadający 
gruntow nie język niem iecki. Żywioł n iem ie­
cki, naw et bez ks. H ohenlohe, niezm iernie 
szybko i konsekw entnie posuwa się w głąb 
kraju  północno- i południow o-zachodniego. 
W Petersburgu  nie zrozum iano widocznie, i, 
zdaje się, długo jeszcze zrozumieć nie będą 
m o g li , że żywioł niem iecki w stosunku do 
państw a rossyjskiego, je s t  najszkodliw szym  
ze w szystkich obcych żywiołów. Żywioł n ie ­
miecki i wpływ niem iecki osłabiają naszą w ła­
dzę państw ow ą, paraliżu ją akcyę państw ow ą, 
wprowadzają nieporozum ienie pomiędzy w ła­
dzą a lu d e m , a co najw ażniejsze — prze 
szkadzają temu odosobnieniu narodowemu, 
na którem  opiera się potęga państw a. Idea 
kosmopolityzmu i m dyferentyzm u, oraz p rą ­
dy um ysłowe, wrogie składow i życia h is to ­
rycznego, stw arzają państw a bez narodowo- 
wości, czyli, co to samo znaczy, ciała bez 
duszy.

W zględem  usiłow ań ks. H ohenlohe, aby 
stworzyć w kraju rossyjskim  kolonie n ie ­
mieckie, rząd pow inien zachować się ze s ta ­
nowczą surowością i od razu je  przeciąć. 
W ładza lokalna w kraju  północno-zachodnim  
w inna postaw ić to sobie za najbliższe z a ­
danie. Kolonizacya niem iecka w Rossyi je s t 
jedną z anom alij, za które nie pochwalą k ie­
dyś naszych czasów."

G rażdanin  dow iaduje się, że w sferach 
rządowych przygotowano już projekt p rzy­
musowego asekurow ania robotników od n ie ­
szczęśliwych wypadków. W edług w spom nia­
nego projektu, zamierzono zobowiązać każ­
dego z fabrykantów  do w noszenia corocznie 
pewnej sumy, odpowiednio do liczby robo­
tników, z której następnie  utw orzy się k a ­
p ita ł ubezpieczeniowy.

Z Włoch.
(Opozyeya^ i gonerał Mattei. — Kozak Asziaow. — 

Sanitarne stosunki we Włoszech.)

Do Politische Correspondcng piszą z 
R zy m u :

M ała frakeya opozycyjna parlam entu  
usiłuje spraw ę genera ła  M attei wyzyskać za 
narzędzie napaści przeciw  rządowi. Jak  już 
wiadomo z relacyj poprzednich, kilku depu­
tow anych bezzwłocznie po złożeniu z urzędu 
inspektora arty lery i genera ła  M attei, zapo­
wiedziało in terpelacye w Izbie deputow a­
nych. In terpelacye te jednak  nie m ogły już 
przyjść na porządek dzienny prze_ zam knię­
ciem sesyi, a zatem  w edług istn iejących po­
stanow ień, na  przyszłej sesyi nie m ogą być 
uw zględnione, lecz m uszą być przez człon­
ków Izby zapowiedziane ponownie. Kilku 
tedy deputow anych frakcyi radykalnej p rzy­
gotowało nowe in terpelacye w tym  sam ym  
przedmiocie i zgłosić je  m ają natychm iast 
po otwarciu nowej sesyi, co nastąp ić  ma w 
dniu 28 b. m. Zrobiono tym czasem  spostrze­
żenie, że ostygła znacznie gorliwość tej ma- 
łej grupy posłów, k tóra  sobie z wypadku 
generała  M attei obiecywała powodzenie w 
kampanii przeciw  gabinetow i i rząd  nie ma 
bynajm niej prwodu niepokoić się tem i in te r­
pelacjam i. G enerał M attei zaszkodził w ła­
snej spraw ie w skutek znanej krytyki, wy­
rażonej jednem u z publicystów tak dalece, 
że teraz naw et pom iędzy przyjaciółm i jego 
znajduje się mało osób, które ' /  m iały od­
wagę bronić go publicznie. D yskusya zatem  
nad zapowiedzianem i in terpelacyam i nie 
może przybrać niebezpiecznego zwrotu dla 
rządu. Być może, iż przybierze ona ton wy­
zywający, ulubiony w grupie radykalnej, ale 
mimo to rząd w spraw ie M atteiego znajdzie 
w Izbie większość po stronie swojej.

P ra sa  w łoska śledzi w ypraw ę do A bi­
synii pod przewództwem  znanego kozaka 
Aszinowa z gorączkowem rozdrażnieniem . 
Szczególniej o rgana opozycyjne w yrażają 
obawę o los korpusu włoskiego, który doi 
znać może w edług nich  pewnych n ieprzy­
jem ności, a może naw et bezpośredniej n a ­
paści ze strony północnego aw anturnika. 
N atom iast w kołach decydujących W łoch 
niezupełnie podzielają te obawy. W  kołach 
rządowych m ianowicie okazują dość obojęt­
ności względem  całej tej wypraw y. S tarają  
się przedew szystkiem  o dokładniejsze wia-" 
domości co do siły w yprawy i nie chcą się 
przedw cześnie uprzedzać. Z góry powzięta 
opinia, bez dat dokładnych, nie byłaby d o ­
brym  doradcą w sytuacyi politycznej.

Spraw ozdanie o stosunkach san itarnych  
we W łoszech za rok 1888, świadczy bardzo 
wymownie o zasługach na tem  polu p. Cri- 
spiego. P rezydent gabinetu  dopiąwszy w y­
dania nowej ustaw y san itarnej i "postaraw ­
szy się o surowe wykonywanie po lic ji sa ­
n ita rn e j, doprow adził w krótkim  stosunkowo 
czasie do popraw y stosunków sanitarnych . 
W wielu okolicach, naw iedzanych przedtem  
chronicznie ospą, dyfteryą, szkarla tyną  i ty ­
fusam i, epidem ie te obecnie uśm ierzone zo­
stały. W roku ubiegłym  choroby te obja­
wiały się już tylko sporadycznie.



K R O I I K A
Lwóto 29 stycznia.

— Najj. Pan raczył najmiłościwiej u- 
dzielić z prywatnej Swej szkatuły gminie Win- 
niki, w powiecie drohobyckim, na budowę szko­
ły, zapomogi w kwocie 100 zł.

— J. E. Pan Namiestnik Kazimierz 
br. Badeni wyjechał dziś kuryerskim pociągiem 
do Wiednia.

— Zawieje na kolejach. Z powodu 
zamieci śnieżnych wstrzymany został dzisiaj 
ruch wszelkich pociągów na kołomyjskich^ko- 
lejach lokalnych i na bukowińskiej kolei lokal­
nej Hatna-Kimpolung. Na kolei Lwowsko-Beł- 
żeckiej zostanie ruch z tej samej przyczyny z 
dniem jutrzejszym wstrzymany.

— S ll lb y . We Lwowie odbył się ślub 
p. Maryi Heleny Trzcińskiej z p. dr. Franci­
szkiem Dolińskim, adwokatem przemyskim.

Dnia 24 b. m. odbyły się w Buczaczu w 
kościele farnym zaślubiny p. Józefa Miihlna, u- 
rzędnika kolei Karola Ludwika, z p. Wawrzy- 
ną Czeżowską, córką Jana i Eugenii z Borzew- 
skich. Ślubu udzelił ks. kanonik Gromnicki 
po wygłoszeniu do nowożeńców pięknej prze­
mowy.

W Tarnowie, w kościele pp. Urszulanek, 
zawarty został związek małżeński między p,
Stanisławem Silnickim, rządcą w dobrach skar­
bu hr. Tarnowskiega, a panną Zofią Chodacką.

We Lwowie odbędzie się we środę, dnia 
30 b. m., w kaplicy arcybiskupiej ślub p. Kon­
stantego Romera z panną Maryą Tusta- 
nowską, córką Władysława i Klaudyi z Czaj­
kowskich.

f  W iktor Kopff, dr. obojga praw, c. k.
rzeczywisty tajny radca, senator b. Rzeczypo­
spolitej krakowskiej, b. prezydent sądu wyższe­
go w Krakowie, b. radca miasta Krakowa, n. 
członek Akademii Umiejętności, kawaler orde­
ru korony żelaznej trzeciej k lasy , orderu 
Franciszka Józefa i pruskiego orderu Orła czer­
wonego trzeciej klasy; urodzony w Krakowie 
w r  1805, zakończył życie w tern mieście dnia 
27 b. m. Działalność ś. p. Kopffa w senacie 
Rzeczypospolitej krakowskiej, oraz na stanowi­
sku prezydenta sądu wyższego, jak niemniej na 
stanowisku członka Rady miejskiej, nacechowa­
na była wielką prawością i gorliwością, zape­
wniającą zmarłemu trwałą pamięć współobywa­
teli. Ńa" polu naukowem też położył ś. p. Kopff 
nie małe zasługi; z szeregu prac jego wymie­
niamy jedna z ostatnich p. t. „Urządzenie wło­
ścian w byłej Rzeczypospolitej kraokwskiej", 
ogłoszoną w roczniku 1887 naszego Przewo­
dnika naukowego i literackiego.

— Bal pierwszej kolonii leczni­
czej w  Rymanowie został dla ważnych a 
nieprzewidzianych przyczyn odłożony na dzień 
17 lutego t. j. na niedzielę. Bal ten pomimo 
odłożonego terminu zajmie niezaprzeczenie pier­
wsze miejsce między zabawami tegorocznemi a 
zajęcie się nim we wszystkich niemal kołach 
towarzyskich zapowiada mu wielkie powodzenie.
Choć do balu jeszcze przeszło dwa tygodnie, a 
już wiele osób niemogącyeh na bal przybyć, o- 
trzymawszy zaproszenie, nadesłało łaskawe dat­
ki na rzecz kolonii, za które komitet serdeczne 
przesyła „Bóg zapłać". Biletów wstępu w cenie 
3 zł. za kartę pojedyńozą dostać można za o- 
kazaniem zaproszenia do dnia 16go lutego u 
Pań gospodyń balu i członków komitetu, w 
dniach zaś 14go, l5go, 16go i 17go lutego 
■w biurze komitetu, w hotelu Georg’a od godz.
10 rano do 12 w południe i od 2 do 6 wie­
czorem. W dzień balu od godziny 7 wieczór 
przy kasie w kasynie miejskiem. Listy i pienią­
dze przesyłać należy pod adresem: P. Zontak.
Lwów. Teatralna 1. 18. Bilety dla uczącej się 
młodzieży są do nabycia w cenie 1 zł. 50 ct.

Na rzecz kolonii p rzysłali: P . Jan Ra­
kowski z Hermanowie 5 zł. Hrabstwo Antonio­
wie Potoccy z Olszy 20 zł., pani Gniewoszowa 
z Beska 10 zł., p. Smiałowski Bolesław ze Sto- 
janiec 25 zł., hr. Anna z Potockich Branicka 
10 zł., pani Klobasowa ze Zrencina 50 zł., dr.
Józef Majer, prezes Akademii Umiejętności z 
Krakowa 5 zł.

=  Niewierny sługa. Onegdaj doniósł 
policyi Sender Weintraub, szynkarz w Wroco- 
wie, powiatu gródeckiego, że sługa jego Izaak 
Pretzel, skradłszy mu 160 zł., srebrny zegarek 
z łańcuszkiem, bieliznę i suknie, uciekł ze słu­
żby Obwinionego wyśledziła i przytrzymała tu 
policja, jednak znaleziono przy nim tylko prze­
szło 17 zł-, zegarek i część skradzionych sukien.

=  Nieletni zbieg. Władysław Ko., 
liczący lat 16, wzrostu średniego, blondyn o 
czarnych oczach, ubrany w czarny zimowy sur­
dut i czarną czapkę z imitacyi baranków, wczoraj 
rano wydalił się z domu rodzicielskiego w to­
warzystwie swego kolegi, ucznia 2 klasy gimna- 
zjalnej Karola Fu., spodziewając się niekorzy­
stnej klasyfikacyi. Stroskani rodzice proszą o 
zaopiekowanie się zbiegami, i w razie ich wy­
śledzenia o zawiadomienie tut. policyi.

— Zapiski policyjne. S k r a d z i o n o :
^aranicę czarną, pokrytą sieraczkowem suknem,

-Gazeta Lwowska" z dnia SO Stycznia 1889.

wartości 15 z ł.; skrzynkę, która zawierała 300 
paczek tureckiego tytoniu, wartości 102 zł., z 
wozu w drodze z Winnik do Lwowa; srebrną 
łyżkę i srebrny widelec. — Z g u b i o n o  dam­
ski tumakowy, a drugi skankowy czarny damski 
kołnierz; pierwszy, wartości 25 zł., na ulicy 
Zyblikiewicza, a drugi, wartości 10 zł., na ul. 
Sykstuskiej.

—  Statystyka policyjna. W miesiącu 
grudniu 1888 r. aresztowała tutejsza c. k. dy- 
rekeya policyi 879 osób, a mianowicie: za obrazę 
Majestatu 1, za kradzież 146, za oszustwo 3, 
za sprzeniewierzenie 1, za zbrodnię przeciw 
przyzwoitości 2, za uszkodzenie cudzej własno­
ści 5, za gry hazardowe 3, za obrazę straży 16, 
za dręczenie zwierząt 6, za nieostrożną jazdę 6, 
za zakazany powrót do Lwowa 21, za uchylanie 
się z pod dozoru policyjnego 12, za uszkodze­
nie cielesne 7, za opilstwo 90, za żebranie 70, 
za włóczęgostwo i wstręt do pracy 90, zbie­
gnięcie z wojska 1, za burdy i bitki 82, za 
przekroczenie regulaminu służbowego 14, za 
przekroczenie regulaminu dorożkarskiego 38, za 
przekroczenie regulaminu o prostytucyi 15, obco­
krajowców dla braku utrzymania i legitymacyi 3. 
Przystawiono z sądów do policyi po odbytej ka­
rze 186, z magistratu tutejszego po zbada­
niu przynależności 10 ze szpitala po^wylecze- 
niu 11, dla braku przytułku i zatrudnie­
nia 40. Z powyższych aresztowanych odsta­
wiono do o. k. sądu krajowego karnego 55, 
do c k. sądu powiatowego karnego 223. do 
magistratu celem sprawdzenia przynależności 
82, w celu wyszupasowania 137, do szpitala 
głównego na słabości zakaźne 20, a na sła­
bości skórne 4, policyjnie ukarano 358. Za 
przekroczenia ustawy o ochronie zwierząt i roz­
porządzenia o porządku jazdy, ukarano z wol 
nej stopy w 33 faktach grzywną w ogólnej 
kwocie 36 zł. 50 ct. Z wolnej stopy odsta­
wiono do głównego szpitala 21 prostytutek na 
słabości zakaźne.

— Z obserwatoryum c. k. szkoły po­
litechnicznej we Lwowie, dnia 29 stycznia 1889. 
Barometr opada.

W ubiegłej dobie, licząc od godziny 12 
w południe, mieliśmy wiatr przeważnie zachodni, 
niebo w znacznej części zamglone, powietrze 
wilgotne i niespokojnej

Średnia temperatura doby była — 2 ’9 ftC, 
najwyższa — 2‘6°C, najniższa — 6'0 C w nocy.

Prawie przez całą dobę prószył śnieg, 
dając 2‘1 mm. opadu; dziś w nocy wicher i 
zamieć.

Zniżka barometryczna 740 do 745 mm. 
znajdowała się w Szwecyi ; zwyżka 785 do 
780 mm. w wschodniej Francyi; zniżka dru­
gorzędna na morzu Białem.

Stan barometru, zredukowany do poziomu 
morza, był dziś o godzinie 9 rano 765 mm.

Prognoza na dobę następną od godziny 12 
dnia 29 stycznia b. r.: Wiatr z zachodu, śre­
dnia temperatura doby nieco się podniesie, nie­
bo przeważnie zamglone a powietrze wilgotne i 
niespokojne; śnieg, opad nieznaczny; zamieć.

— Z Kołomyi piszą do Czasu: Miasto 
i mieszkańcy okolicy składali przez ciąg ostat­
niego tygodnia owacye p. staroście Kuczkow­
skiemu, mianowanemu delegatem Namiestnictwa 
w Krakowie. Żegnała go deputacya Rady po­
wiatowej z 80 wójtami powiatu, następnie wy­
dział Kasy „iczędności, który mu ofiarował w 
uznaniu zasług, jakie dla instytucyi położył 
pierścień brylantowy. Prócz tego podejmowano 
ustępującego z swego stanowiska starostę w do­
mach prywatnych, a resursa miejscowa wypra­
wiła dlań w d. 21 b. m. bankiet, w którym, 
o p r ó c z  reprezentantów władz, wzięło udział prze­
szło 60 osób. Pierwszy toast wzniósł radca Walter 
imieniem kasyna; następnie prezes sądu p. Tcho- 
rznicki imieniem Towarzystwa prawniczego, wi­
ceburmistrz major Zoffal imieniem Rady gmin­
nej, dr. Maramorosz imieniem Kasy uszczędno- 
ści. Dalej wznosili toasty: p. Bubella, jako repre­
zentant przemysłu; ks. kanonik Koblańskiimie­
niem duchowieństwa (po rusku); dr. Piaskie- 
wicz imieniem mieszczaństwa; p. Hemerling 
imieniem stanu nauczycielskiego i p. radca Po- 
dlaszewski imieniem stanu urzędniczego. Na 
wszystkie te toasty odpowiedział p. Kuczkowski 
dziękując za objawy życzliwości. Rzekł on mię­
dzy innem i: „Powołany łaską Monarchy na 
posadę delegata Namiestnictwa w Krakowie, 
żegnać muszę to miejsce, w którem zostawiam tylu 
ludzi mi przychylnych, drogich memu sercu, z 
którymi długi szereg lat żyłem w przyjaźni; 
mile odbiły się w mojem sercu okazane mi 
sympatye obywateli wszystkich stanów i proszę 
o zachowanie tej sympatyi i życzliwości dla mnie 
nadal".

— Bal akademicki w Krakowie
zapowiada się świetnie. Sala balowa udekoro­
waną zostanie według projektu akademika Mals, 
w stylu japońskim. Wzdłuż jednej ściany sali 
ustawiony będzie namiot barwny japoński, z sie­
dzeniami przeznaczonemi dla pań gospodyń ba­
lu. Reszta sali ubraną będzie w wachlarze, lam­
piony i parasolki chińskie. Porządek tańców u- 
mieszczony zostanie na prawdziwych japońskich 
wachlarzykach drewnianych, które mogą być u 
żyte również do fryzur damskich lub jako ozdo­
ba sekretarzyków. Cyfry licznych datków, ogła 
szanych w dziennikach, rokują balowi świetny 
wynik także pod względem finansowym.

— W ybór uzupełniający trzech 
członków Rady powiatowej w Żółkwi z gru­
py gmin wiejskich, rozpisany został na dzień 
5 marca b. r., tudzież wybór uzupełniający je­
dnego członka tej Rady z grupy większych po­
siadłości, na dzień 12 marca b r. Wybór ten 
odbędzie się w mieście powiatowem o godzi­
nie i w lokalnościaeh, wskazanych w kartach 
legitymacyjnych, które doręczy wyborcom c. k. 
starostwo.

— W ypadek na polowaniu. Dnia 
12 bm. podczas polowania urządzonego w lesie 
dworskim w Szelpakach, pow. zbaraskiego, pod 
kierunkiem miejscowego leśniczego, 16 - letni 
włościanin, Michał Krawczuk, idąey z pogonką, 
ugodzony został przypadkowo kilkoma grubemi 
śrócinami i odniósł, według orzeczenia lekarzy, 
ciężkie skaleczenie. Nieostrożny strzał padł pra­
wdopodobnie z ręki wachmistrza rossyjskiej 
straży granicznej, który brał udział w polowa­
niu. Śledztwo sądowe wdrożono.

Zmarli w ostatnich dniach: w Czer- 
niowcach, dr. Józef Z u ck er-G iżo w sk i, b. pro­
kurator skarbu w tern mieście, jako urzędnik i 
obywatel powszechnie szanowany.

W Paryżu, Feliks M i a s k o w s k i ,  czło­
nek rzeczywisty Towarzystwa geograficznego w 
Petersburgu i publicysta. S. p. Feliks urodzony 
w r. 1809, nauki skończył w r. 1827 w uni­
wersytecie warszawskim, następnie zaś dla za­
znajomienia się z instytucyami kredytowemi, 
przebywał zagranicą. Powróciwszy w parę lat 
potem do kraju, wszedł do służby publicznej w 
wydziale przemysłu i kunsztów. W r. 1847 
widzimy go na stanowisku komisarza fabryk, 
następnie zaś starszego radcy b. najwyższej 
Izby obrachunkowej Królestwa. Od r. 1860 
przebywał ś. p. Miaskowski jako urzędnik se- 
kretaryatu stanu do spraw Królestwa Polskie­
go w Petersburgu. Zajęcia biurowe nie prze­
szkadzały w czynnem życiu ś. p. Feliksowi za­
przątać się pracami literackiemi. Jemu to za­
wdzięczamy tłómaczenie na język francuski Mi­
ckiewicza „Konrada Walenroda", „Farysa" i 
„Sonetów Krymskich". Od r. 1839 był przez 
czas długi właścicielem i redaktorem Gazety 
Codziennej. Z oddzielnie wydanych prac jego, 
wymienić należy „Rzut oka na wystawę pło­
dów przemysłu krajowego i rossyjskiego w r. 
1845". W tej samej materyi drukował prace 
w Bibliotece W arszaw skiej i innych czasopi­
smach, że wymienimy tu Journ a l de S t. Pe- 
tersbourg. Otrzymawszy emeryturę, zamieszkał 
nad Sekwaną, gdzie śmierć zabrała go w 80 
roku życia.

—  Popłocli W teatrze. W operze bu­
dapeszteńskiej dnia 26 b m., przed rozpoczęciem 
przedstawienia, kiedy amfiteatr zajęła już liczna 
publiczność, grać bowiem miano po raz pierw­
szy Rheingold  Wagnera, w pobliżu budki su­
flera, przed kurtyną żelazną, pokazały się pło­
mienie. Pierwsi członkowie orkiestry, porzuciwszy 
swe instrumenta, zaczęli uciekać; za nimi w 
dzikim popłochu rzucili się ku wyjściom widzo­
wie, pozostawiając nawet swoje suknie w gar­
derobach Wielu wybiegło na ulicę bez kape­
luszy. Zaalarmowana straż pożarna nadbiegła 
wnet i stłumiła w zarodzie pożar, który po­
wstał od wadliwego przewodu elektrycznego. 
W trzy kwadranse później publiczność uspoko 
jona powróciła na swoje miejsca i przedsta­
wienie odbyło się bez przeszkody.

— W letargu. Ciekawy opis własnego 
snu letargicznego podaje pewien rzemieślnik z 
Berlina w dzienniku Flam m e. W styczniu r, 
1864 licząc lat 33, zachorował na ospę. Od­
wieziony do szpitala przebywał tam kilka dni, 
rzucając się w strasznej malignie; zapisanych 
zaś przez lekarza proszków brać nie chciał. 
Dozorca, po bezskutecznych namowach, wsypał 
mu wreszcie te proszki przemocą do ust, W 
tejże samej chwili chory usłyszał, że dozorca 
krzyczy: „Boże, on um iera!", ale lekarz rzekł: 
„Wiedziałem, że z tego nie wyjdzie". O tem, 
co później nastąpiło, opowiada w ten sposób : 
„Czułem się zdrowym i śmiałem się w duchu, 
że oni mnie mają za umarłego. Zdawało mi się 
że krzyczę: „Ale cóż znowu! ja żyję, tylko pro­
szków brać nie chcę!" No — myślałem sobie — 
jeśli to śmierć, to doprawdy jakaś dziwna; sły­
szę przecież wszystko, co się dokoła dzieje. — 
Jak  długo tam leżałem, nie wiem, lecz naraz 
zbliżyło się kilku ludzi, podnieśli kołdrę, a je­
den mówił: „Nie zsiniał wcale — to szczegól­
ne". Jeszcze raz mnie oglądano, pociskając oczy, 
poczem zawiązano mnie w prześcieradło i wy­
niesiono. Poczułem, że znajduję się na świeźem 
powietrzu, lecz naraz rzucono mnie na ziemię 
i zaczęto ściągać za nogi ze schodów. Krzycza­
łem, kląłem, kopałem nogami lecz wszystko tyl­
ko w duchu. Potem rzucono mnie na coś twar­
dego, a ktoś odezwał się: „1 znowu przynie­
śliście nowego". Potem słyszałem zamykanie 
drzwi i zdawało mi się, że jestem w niebie, a 
anieli ze mną rozmawiają. Jednego z aniołów 
schwyciłem za rękę, lecz krzyknąłem przeraźli­
wie, gdyż ręka była zimna, jak lód. Otwieram 
oczy i widzę siebie zupełnia nagiego na des­
kach, a obok mnie trzy trupy. Skoczyłem na 
równe nogi, wywaliłem drzwi kopnięciem nogi 
i przez zaśnieżone podwórze pobiegłem pędem 
do sali na piętrze. Chorego, który w mojem 
łóżku leżał, wyrzuciłem, a sam położyłem się 
na jego miejscu. Nie czułem ani zimna, ani 
gorąca, krzyczałem tylko: „Nie ważcie się mnie

towi-
dotykaó! — Żyję nie um arłem ; wy tyl 
cie mnie zgładzić ze świata!". Dozorc?
rował się z przestrachu. Przychodziło o_
potem wielu panów, którzy mnie ogP . '
kawie i rozmawiali ze mną. Apetyt nHr &U Ui- 
miewający. Gdym już był zdrowszy . 
mi dozorca, żem dwa dni i dwie n 
nago w trupami, a tego dnia, kiedym 
budził, miałem zostać pochowany. W marci 
dopiero mogłem szpital opuścić. Jestem dotąe 
zupełnie zdrów, tylko bardzo nerwowy, nazaw- 
sze zaś już pozostanę przeciwnikiem chowania 
zmarłych Gdy umrę, chcę, ażeby ciało moje 
spalono.

— Ludność Berlina. W jednym z o- 
statnich tomów statystyki niemieckiej znajduje­
my ciekawe szczegóły, przedstawiające wewnę­
trzny ruch ludności w Niemczech. Zestawienie 
cyfr statystycznych, dokonane na podstawie 
ostatniego spisu ludności z r 1885, wykazuje 
z jednej strony, jak obecne środki komunikacyj 
i swoboda przesiedlania się uruchomiły ludność, 
a z drugiej strony chorobliwy napływ  ludności 
do wielkich centrów, do miast. Ostatnie najle­
piej uwidocznia spis ludności miasta Berli­
na, wyliczający mieszkańców według pochodze­
nia. Otóż wedle spisu ludności z dnia 1 grudnia 
1885

Znajdowało Było z mie- 
się Berlińcz. szkańc. Ber-

w lina urodź, w
Berlinie samym 557.226 557.226
prow. brandenburskiej 59.610 251.666
Prusach Wschodnich 1.646 45.324
Prusach Zachodnich 2.276 41.183
na Pomorzu 5.130 81.663
W. Ks. Poznańskiem 2 702 58.776
Szląsku 7,058 99.783
prow. saskiej 7.854 69.446
prow. szlezw.-holszt. 1.956 3.661
prow. hanowerskiej 2.286 9.014
prow. westfalskiej 1.471 6.595
prow. hesko-nasawskie; 1.861 5.081
prow. nadreńskiej 3.546 11.23
Bawaryi 1.038 3 .47:
Saksonii 3 891 12.821
Wirtembergii 381 1.498
Badenii 703 1.571
Hesyi 457 1.610
Alzacyi i Lotaryngii 905 1.306
Meklemburgii 1.316 12.450
Brunświku 587 2.308
Anhalcie 1.154 6.579
Turyngii 1.538 8.987
Oldenburgii 201 716
Waldek 25 821
LippeSchaumb. iLip.Detm. 99 389
Lubece 165 430
Bremie 423 665
Hamburgu 2.301 2.010

669.705 1.297.771
Za granicą ? 17.516

Pokazuje się, że tylko 112.479 urodzo- 
dzonych berlińczyków żyje w innych krajach 
państwa niemieckiego, ile ich jest za granicą, 
tego spis nie wykazuje. Poważniejszy natomiast 
jest drugi szereg cyfr, który pokazuje, zkąd obok 
zasiedziałej ludności pochodzi napływowa ludność 
Berlina, która liczbą 758.061 osób znacznie 
przewyższa ludność miejscową.

Z Poznańskiego, Prus Zachodnich i Szlą,- 
ska blisko 200.000 osób przeniosło się do Bert 
lina. Bardzo wielu w tej liczbie mieści się’ 
żydów, którzy za zarobkiem ciągną do stolicy 
państwa.

— Nieustająca w ystaw a zjednoczo­
nego Towarzystawa przyjaciół sztuk pięknych, 
przy ulicy Trzeciego Maja (dom Tennera), otwar­
tą jest codziennie od godziny 10 rano do 4 po 
południu. Wstęp od osoby kosztuje w niedzielę 
15 ct., w dni powszednie 30 ct. Dla członków 
wstęp wolny.

— Sylwan, organ gal. Tow. leśne 
czasopismo fachowe dla właścicieli ziemskich 
leśników, rozpoczyna rok VII pod redakcyą prof. 
Wład. Tynieckiego. Zeszyt za styczeń opuścił 
prasę i zawiera następującą treść: A. Rosen­
berg. O tworzeniu ostępów /— H. St. O pielę­
gnowaniu gleby leśnej. -  E. Hołowkiewicz. 
Orzechy amerykańskie. — Sprawozdanie steno­
graficzne z 41 Zjazdu gal. Towarzystwa leśnego 
w Kołomyi 20 — 22 sierpnia 1888 r. (Ciąg 
dalszy.) — Korespondencye: W. Beer. Stare- 
sioło 5 grudnia 1888 r .—N. Onyśko. Polanica 
w grudniu 1888 r. — P. H. Egzamina pań­
stwowe leśne w r. 1888. — H. St. Przegląd 
dzieł najcelniejszych z literatury leśnej zagra­
nicznej w roku 1888. — Wiadomości bieżące 
i rozmaitości:] Czwarte peufne zebranie leśni­
ków. — Wywóz drzewa z Galicyi. — Tępienie 
chrząszczów majowych. — Nowe katedry w 
instytucie puławskim. — Walne zebranie Centr. 
Tow. Leś. w W. X. Poznańskiem. — Towarzy­
stwo pod firmą: „Mokrzyoki, Nowicki i Saga- 
towski". — Pojawienie się wilków, — Roba­
czki świętojańskie w listopadzie. — Jadowity 
pająk. — Szczególne łowy na lisa. — Powody 
niezarodzania żołędzi. — List p. Józefa Gre- 
lińskiego. — Wiadomości osobiste. — Nekro­
logia. — Ogłoszenia
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nie zcy do lwowskiej Rady miejskiej.
miętny 
więc b\
toku otez cały dzień do późnego wieczora 
względekipiało przed ratuszem , na  scho- 

jry ta rz a ch  i w salach wyborczych. 
śr0^e i w godzinach popołudniowych 

liipryw' ciekawych, roznosicieli plakatów  i 
tist wyborczych oraz agitatorów  najrozm a­
itszego au to ram ertu  by ł tak ogrom ny, iż z 
najw iększym  tylko w ysiłkiem  mogli wyborcy 
przeciskać się do sal, w yznaczonych dla 
głosow ania, nagabyw ani ze wszech stron i 
zm uszani do przyjm ow ania różnego rodzaju 
lis t kandydackich, których krążyło ogółem  
14, a z tych n iektóre w kilku wydaniach.

O stateczny wynik wyborów tak się 
p rzed staw ia :

W I. sali gdzie głosow ali obywatele 
m iejscy  tudzież w łaściciele realności śród­
m ieścia i I. dzielnicy, oddano lis t 851.

L is ta  kom itetu m iejskiego otrzym ała 
głosów 447, „Zw iązek11 160, „P ostęp11 16, 
rękodzielninów  65, „Łączność i zgoda" 97, 
„O św iata" 8, niezaw isłych 33, luźnych 22.

W  II. s a l i , przeznaczonej dła w łaści­
cieli realności II., I I I . i IV. dzielnicy, od­
dano 870 list.

L is ta  kom itetu m iejskiego otrzym ała 
tu taj głosów 505, „Postęp" 14, „Związek" 
130, „rękodzielników" 40, „Łączność i zgo­
da" 77, „niezaw isłych" 31, „O św iata" 1.

W  sali I I I ., gdzie głosowali przem y­
słowcy, rękodzielnicy, urzędnicy banków i 
asekuracyj , kolei Czerniowieckiej i Karola 
Ludw ika, oddano lis t 741. Z tych padło na 
listę  kom itetu m iejskiego głosów 527, na 
„Związek" 95, „rękodzielników 32 , „Łącz­
ność i zgoda" 30, szynkarzy 57.

W  sali IV  gdzie głosowali urzędnicy 
państw ow i w szystkich władz oraz koleji 
naństw ow ych oddano 727 list. Z tych lista  

itetu  m iejskiego otrzym ała głosów 390, 
wiązek" 138, „Postęp" 20, rękodzielników 

, „Łączność i Zgoda 57, niezaw isłych 15, 
O św iata 73, luźnych 12.

W sali V wyznaczonej dla urzędników  
W ydziału krajowego, urzędników  m iejskich, 
pensyonistów  cywilnych i wojskowych, no- 
taryuszów , adwokatów, lekarzy i t. p., od­
dano lis t 770.

L ista  kom itetu  m iejskiego otrzym ała 
głosów 549, „Związek" 112, „Postęp" 9, rę ­
kodzielników 15, „Łączność i Zgoda" 29, 
n iezaw isłych 7, „O św iata" 23, luźnych 30.

Ogółem na  6722 upraw nionych w ybor­
ców głosowało 4010, cyfra dotąd nieprakty- 
kow ana we Lwowie. A bsolutna większość 
2006.

N a listę  k o m i t e t u  m i e j s k i e g o  
oddano 2418 głosów, tedy 412 po nad  ab ­
solutną większość.

L is ta  „Związku" otrzym ała ogółem 
635 głosów, „Postępu" 59. Rękodzielników 
174, „Łączności i zgody" 290, n iezaw isłych 
128. „Oświaty 105, w reszcie oddano 64 list 
luźnych.

Skrutynium  szczegółowe potrw a p ra ­
wdopodobnie kilka tygodni, albowiem za­
chodzi potrzeba liczenia się z tą okoliczno­
ścią, iż na wielu listach w ykreślano nazw i­
ska drukowane a wpisywano nowe. W  za­
sadzie jednak  przejdą niezaw odnie z pewne- 
mi zm ianam i kandydaci postaw ieni przez ko­
m ite t m iejski.

Z Izby sądowej.

{Spraw a KuJcieowska).

(Ciąg dalszy).

(.L ) W dalszym  ciągu postępow ania 
dowodowego oznajm ił p. p r z e w o d n i c z ą ­
c y  że zbadanie stanu um ysłowego ks. Jan a  
T chorznickiego, poruczył lekarzom pp. dr. 
Feiglow i i dr. Lukasowi, poczem uprasza 
strony  o ośw iadczenie się, czy kapita ły  ks. 
Tchorznickiego znajdujące się w przecho­
w aniu sądowem, m ają być wydane poszko­
dowanem u ? Jak  bowiem wiadomo, ław a 
przysięgłych, po przesłuchaniu  księdza 
Tchorznickiego upraszała trybunał o natych ­
m iastowe w ydania mu jego m ajątku rucho­
mego.

P. p r o k u r a t o r  ośw iadcza się prze­
ciw w ydaniu tych kapitałów, stanow iących 
lico sądowe; przed ukończeniem  niniejszej 
sp ra w y , może ona przechodzić jeszcze roz­
m aite fazy. Z resztą może przyjść pod rozpo­
znanie innej ław y przysięgłych. W szystko 
zależy od werdyktu.

Dr. G ó r e c k i ,  im ieniem  obrony po­
piera usilnie prośbę ks. Tchorznickiego i 
uprasza ażeby wszystkie kapita ły  zostały 
mu wy dane. N ie stanow ią one bowiem lica 
sądow ego; wszakże w szystkie obligacye, ku­
pony, książeczki oszczędności i t. d. są jak  
najskrupulatn iej spisane i spisy te w każ­
dej fazie n in iejszego procesu m ogą s ta ­
nowić dowód.

P . S t r z e l e c k a  uprasza rów nież o 
w ydanie księdzu jego  kapitałów . — T rybu­
n a ł poweźmie uchwałę później.

D alszy świadek Ja n  K a l i n o w s k i ,  
były o rgan ista  w Kukizowie liczący 81 lat, 
zeznał pod p rzy s ięg ą : O wypadku z księ­
dzem dowiedziałem  się w poniedziałek rano 
od wnuczki, która przyszła za m ną w pole, 
ażebym  u d a ł się do dworu. Poszedłem . Za 
stałem  na  podwórzu kilka osób, m iędzy in- 
nem i pp. Strzeleckich. P. S trzelecka zapro­
w adziła n as  do księdza. Na zapytanie, co 
mu się stało  ? —  odpow iedział ksiądz : Nic, 
upadłem  i potłukłem  się. Pani pow iedziała 
zaraz do swego s y n a : T rzeba sprowadzić 
R apsa, ale p. A leksander o d p a r ł: E t, co 
Raps, trzeba lekarza ze Lwowa, a ks. Tcho- 
rznicki usłyszaw szy to r z e k ł : Na co m i do­
k to ra?  Pan i Strzelecka zaczęła księdzu 
persw adow ać i p. A leksander pojechał też 
na tychm iast po lekarza do Lwowa. Na po­
dłodze koło łóżka było trochę krw i i wy­
m iociny ; fetor był okropny ; kto kazał w y­
myć podłogę tego nie wiem.

Gdy ksiądz mówił, że upadł i po tłuk ł 
się się, ja  temu nie w ierzyłem , to też gdy 
w szyscy wyszli z pokoju, a ja  zostałem  przy 
księdzu, zacząłem  po pokojach szukać sie ­
k ie ry ; znalazłem  ją  za szafą ; by ła  w łasno­
ścią księdza, ale zaraz poznałem , że nie tą  
siekierą zadano uderzenie, bo znaków takich 
szerokich na ranach  nie było i siekiera nie 
była krwią pow alana ; położyłem  więc sie­
kierę na  szafę. — Suknie księdza leżały 
na  ziem i, sam ksiądz zwrócił nu to uwagę: 
„Patrz Kalinowski ja k  rzeczy porozrzuca­
ne". J a  poskładałem  te rzeczy, ale nie u- 
w ażałem , aby co brakowało. D opiero popo­
łudniu , gdy p rzy jechał dr. Schm idt, gdy 
chodziło o zapłacenie mu honoraryura i kie­
dy ksiądz powiedział, że pieniądze (4 0 -5 0  
zł.) są w nowych spodniach, spostrzegliśm y 
że nie m a tych spodni. P rzy  chorym księdzu 
czuw ałem  3 tygodnie począwszy od 30 lipca. 
Byłem  przytem  jak  go dr. Schm idt opatryw ał. 
Przebrano go w czystą k o szu lę ; dała ją  
pani, zmieniono także poszewkę skrwawio- 
w io n ą ; czysta poszewka była w łasnością 
pani. D r. Schm idt opatrzywszy chorego po­
szedł do dworu, a ja  zostałem  przy k s ię ­
dzu;  po chwili kazał on mi poprosić panią 
a gdy przyszła, kazał m i wyjść z pokoju. 
Potem  opowiadała pani, że ksiądz sam  zer­
w ał się z łóżka, i poszedł do szafy, aby 
wyjąć pieniądze i wręczyć je  pani : p ien ią ­
dze te były na  zapłacenie dr. bchm idta.

W ypadek w lutym  1888 r., kiedy to 
ks. T. zachorow ał nagle, opisał św iadek tak 
samo jajr inni słuchani już  świadkowie, np. 
Bilik, ks. Królicki i t. d.

Gdy księdza w r. 1885 okradli, w stał 
on obojętnie i pow iedział: „znowu mnie o- 
k rad li", a gdy w r. 1863 skradziono mu
20.000 zł., a ś. p. Ja n  Strzelecki zapytał go, 
co zam ierza zrobić, odpow iedział: „Pójdę 
na  mszę św., wypiję potem kawę i basta!...

Dr. D u l ę b a  zaw iadam ia trybunał, że 
nocy poprzedniej o trzym ał p. dr. D ąbrowski 
lis t od p. Zwolskiego S tan isław a, donoszący, 
że niejaki Tomko Tomczuk opowiadał mu, 
iż zna żydów, którzy mordowali ks. Tcho­
rznickiego. Tomczukowi opowiadał to jak iś  
F ilip  Wolf. Dr. Dulęba, składając ten  lis t 
w ręce p. przew odniczącego, uprasza, ażeby 
do rozprawy jako świadków wezwał Wolfa 
i Tomczuka.

P. p r o k u r a t o r  oznajm ia, że także 
ta spraw a je s t mu znaną i zastrzega sobie 
zabranie g łosu w właściwej ch w ili, gdy 
przyjdzie na stó ł kw estya G n o ta ; oznajm ia 
także p. prokurator, że zgodzi się na  przy­
wołanie w szystkich świadków powołanych 
przez obronę.

(Uchwała trybunału  co do wniosku dr. 
Dulęby, zapadnie później.)

N astępny świadek, Ignacy  P o l a ń s k i ,  
38 lat, żonaty, 5 dzieci, służy w Kukizowie 
i Bołszowie 28 lat, dawniej jako lokaj, a 
teraz szafarz. Zeznał pod przysięgą: W nie­
dzielę 29 lipca byli goście u pana w Boł 
szowie. Było 7 osób. K iedy się rozjechali, 
nie pam iętam , ale wiem, że gdy się kładłem  
spać, była godzina 3 z rana. J a  sam roz­
bierałem  p. A leksandra, który położywszy 
się do łóżka, p ił jeszcze herbatę . Z rana, w 
poniedziałek, p rzyszedł W ładek M ichalicki 

kartką od pani. Zaniosłem  ją  do p. A le­
ksandra, który spał jeszcze ; przebudziłem  
go, ale prawdopodobnie obrócił się na d ru ­
gą stronę, i zasnął. Przypuszczam  to dlatego,
00 gdy później poszedł H orw at do pana, 
zasta ł go śpiącego. P an  kazał zaraz zaprzę­
gać i pojechał do Kukizowa. Ja  z Bilikiem 
pojechałem  do Kukizowa znacznie później,
1 byłem  tara koło 10 rano. P. Strzelecka 
opowiadała, że n ie  w iedzieć, co się księdzu 
sta ło ; mówi o n : że upadł i po tłuk ł się. 
Przed w ypadkiem  baw ił w Bołszowie p. W ła­
dysław  Strzelecki na wakącyach około 6 
tygodni. Gdy do Kukizowa zjechała kom isya 
sądowa, świadek na rozkaz p. S trze leck ie­
go przyjechał również do Kukizowa, ażeby 
usługiw ać członkom komisyi. Św iadek s ta ­
nowczo przeczy, ażeby kiedykolwiek śledził 
). Kownackiego lu b S p a n g a ; jeżeli zaglądał 

do lokalu kom isyjnego, to tylko z prostej

ciekawości, ale nie w celu szpiegowania, 
n ik t go zresztą o to n :e prosił.

Dalszy świadek, dr. E dm und S c h m i d t ,  
35 lat, lekarz m iejski i kolejowy we Lwowie, 
żeznał pod p rzy sięg ą :

D. 30 lipca, koło godziny 1 z połu­
dnia, przyszedł do m nie p. W ładysław  S trze ­
lecki, którego znałem  ze szpitala powszech­
nego, z p ro śb ą , ażebym  pojechał do Kuki­
zowa, bo tam , ks. T ch o rzn ick i, w napadzie 
epilepsyi, czy konwulsyi, upadł i potłukł 
się. Około kw adrans na czw artą przyszedł 
p. A leksander Strzelecki, którego znałem  z 
czasów ś. p. dr. Gajewskiego i p rosił m nie 
ró w n ież , ażebym jechał. Pojechałem . Po 
drodze zauważyłem, że p. A leksander je s t 
niewyspany. Na to odpowiedział mi p. A le­
ksan d er: A tak, nie w yspałem  się, bo p rzed­
wczoraj, jako wiceprezes t in g la , byłem  w 
ting lu , a wczoraj m iałem  u siebie gości. 
Po drodze opowiadał mi także p. A leksan­
der, że ksiądz, który już  dwa razy m iał 
napady jak ieś, prawdopodobnie i tym  ra ­
zem w jak im ś napadzie upadł i potłukł się. 
Do Kukizowa przyjechaliśm y około godziny 
5 z południa. P. A leksander przedstaw ił 
mnie swojej m atce, k tó ra  nie powiedziała 
ani słowa. Zaraz udałem  się do ks. Tcho­
rznickiego i zapytałem  go, co mu się stało? 
„Nic m i się nie stało  — odpowiedział — 
upadłem  i potłukłem  się!" Zacząłem  go o- 
patryw ać. Zauważyłem , że głow a była po­
krytą krwią skrzepłą ; spostrzegłem , że krew 
sączyła się z łuku nad prawem okiem. Gdy 
zmyłem krew, spostrzegłem , że są rany  na 
głowie. Ksiądz gorączkow ał i kaszlał, a eks- 
pektoracye zaw ierały ślady krwi. M niem a­
łem  więc, że będzie zapalenie płuc. Obecny 
p. S trzelecki zapytał mnie,* jaki je s t stan  
chorego? O dpow iedziałem , że bardzo g ro ­
źny. P. S trzelecki w yszedł natychm iast i 
pojechał po ks. Pasiu ta . P ierw otnie ja  sain 
byłem  przekonany, że ksiądz w m alignie 
w ypadł z łóżka i potłukł się, ale gdy n a ­
leżycie zbadałem  jego głowę, nabrałem  prze­
konania, że tych ran, przy wypadnięciu z 
łóżka sam sobie zadać nie mógł. P rzy  opa­
tryw aniu  chorego była mi pomocną pani 
S trz e le c k a ; przyniosła ona ręcznik , wodę i 
t. d. Po usunięciu skrzepów krwi, znalazłem  
4 rany na  głowie księdza. Chciałem  zszyć 
rany, ale ksiądz na  to nie pozw olił; b ad a­
jąc  go dalej, skonstatow ałem , że m a żebro 
złam ane. Pytałem  go więc znow u, co się z 
nim  sta ło?  Ale zawsze odpow iadał stereo­
typowo: U padłem , potłukłem  się. P rzedsta­
w iałem  mu, że je s t rzeczą niem ożliwą, aże­
by sam się tak pokaleczył, ale on odparł 
gniew nie : Daj mi pan sp o k ó j; idź pan so­
bie ; upadłem  i potłukłem  się! Gdy już za­
opatrzyłem  księdza, co zajęło blisko godzi­
nę czasu, poszedłem  do p. Strzeleckiej na 
kawę. W obec p. Strzeleckiej w yraziłem  ka­
tegorycznie zdanie, że potłuczenie się księ­
dza je s t  niem ożliwe, że raczej zachodzi tu 
zbrodnia, ale p. Strzelecka nie chciała mi 
wierzyć i nie dziwię się temu w cale; w 
obec ciągłego stereotypow ego zapew nienia 
księdza, że się sam  potłukł, nie m ogła p. 
Strzelecka uwierzyć mi , że tu zaszła zbro­
dnia. Po wypiciu kawy, badałem  znowu 
księdza, i znowu otrzym ałem  odpowiedź: Sam 
się potłukłem . Przy tern badaniu spostrze­
głem  gruszkow ate ślady krwi na ścianie, 
jakby od w ytarcia zakrwawionych palców, 
tudzież ślady krw i na fu trynie drzwi od sy­
pialnego pokoju. To utw ierdziło  m nie j e ­
szcze bardziej w przekonaniu, że tutaj speł­
nioną została zbrodnia. Około godziny 7 
wieczorem przy jechał p. A leksander z ks. 
Pasiutem . Ja  prosiłem  ks. Pasiu ta  , ażeby 
w ybadał ks. Tchorznickiego, co mu się wła 
ściwie sta ło?  U słyszał to p. A leksander i 
zaraz zapytał m nie, całkiem  szczerze i z 
nąjw iększem  zdziw ieniem : A coż tu w ła­
ściw ie się s ta ło?  Odpowiedziałem mu, że 
zaszła niew ątpliw ie zbrodnia, i zacząłem  mu 
w ykładać co m nie naprow adza na  ten domysł. 
P. A leksander, wysłuchaw szy mnie powie­
dział: Is to tn ie  przekonałeś mnie pan; niech 
m atka spazm uje, n iech robi co chce; ja  od­
powiadam  za honor domu i dam  znać w ła ­
dzy. Gdy ks. P asiu t w yspow iadał i zakumu- 
nikow ał chorego, zapytałem  ks. P asiu ta  : A 
cóż powiedział ks. Tchorznicki? „Nic — 
odpow iedział ks. P asiu t — ciągle utrzym uje, 
że upadł i potłukł się. Ja  -  powiada św ia­
dek dalej — byłem  przekonany, że ks. T. 
pożyje jeszcze tylko kilka godzin ; to też, 
gdy p. S trzelecka wyszła od ks. T. i po­
wiedziała, że ks. T. w stał z łóżka, poszedł 
do komody i da ł jej 157 złr., nie chciałem  
tem u w ierzyć. D zisiaj zaś skoro z tych ran  
wyleczyć się m ógł, wierzę wszystkiemu, w ie­
rzę m ianowicie tem u, że ks. T. bezpośre 
dnio po opatrzeniu go, w stał z łóżka, ażeby 
z komody wyjąć pieniądze.

Pom ijam y dalsze zeznania św iadka bo 
są one identyczne z zeznaniam i innych i 
obroną pp. S trzeleckich . Św iadek przyznaje 
m ianowicie, że z p. Aleks. Strzeleckim  wró- 
cił z Kukizowa do Lwowa dnia 30 lipca o- 
koło godziny 11 w n o c y ; że p. A leksander 
szukał w hotelu europejskim  dr. D ąbrow ­
skiego, ażeby naradzić  się z nim , którą 
w ładzę m a zawiadom ić o w ypadku; że n a ­

zaju trz zapłacił mu honoraryum  i zakom u­
nikow ał, iż o wypadku zaw iadom ił proku- 
ratoryę.

Na szczegółowe pytan ia  wystosowane 
przez p. prokuratora, przewodniczącego, da­
lej p. Duniewicza, Stebelskiego, obrońców i 
w szystkich lekarzy, odpowiedział św iadek : 
Chorego pielęgnow ał stary  Kalinow ski. W 
d. 30 lipca ja  w spólnie z K alinow skim  i 
jeszcze dwoma innym i, przebierałem  chore­
go w świeżą koszulę. Gdy około 9 w nocy 
odjechałem  z p. A leksandrem  do Lwowa, 
kazał on Zyszkiewiczowi jak  n a jsta rann ie j 
pielęgnować chorego. D nia  5 sierpnia  p o ­
szedłem  sam  zapytać p. A. Strzeleckiego, 
jak  się ma cho ry?  B yłem  przekonany, że 
p. A. S trzelecki odpowie mi, iż ks. Tchorz­
nicki już dawno u m a rł; tym czasem  dow ie­
działem  się, że żyje i ma się dobrze.

D nia 8 sierpnia  p rosił m nie znowu 
p. Strzelecki, ażebym  pojechał do K ukizo­
wa i opatrzył k s ię d z a , którem u się pogor­
szyło. Pojechałem . Zastałem  księdza w o- 
grom nem  zaniedbaniu. F eto r w m ieszkaniu 
był tak okropny, iż niepodobna było u sie ­
dzieć tam  kilku m inut. (Powody tego fetoru 
uchylają się z pod opisu). Byłem  przekona­
ny w dniu 8 sierpnia  , że ksiądz za chwilę 
skona.

Św iadek zeznaje dalej, że przed jego 
przybyciem , w d. 30 lipca, n ik t nie opatry­
w ał księdza i n ik t nie s ta ra ł się usunąć 
skrzepów krwi z głowy. Dopiero św iadek to 
uczynił. W nioskując ze skrzepów krwi, był 
świadek przekonany, że zam ach wykonano 
przed 16 godzinam i. Św iadek przyznał w re­
szcie, że już w poniedziałek , 30 lipca w i­
dział księdza siedzącego na łóżku. Jako 
znawca, nie przypuszcza, ażeby tę zbrodnię 
m iał koniecznie popełnić m ańkut, jak  to u- 
trzym uje ks. D yhdalewicz. Spraw ca m ógł 
bowiem schw ytać lewą ręką za gardło  a bić 
prawą ręką.

Z kolei p rzesłuchał trybunał świadka, 
p. W ładysław a S t r z e l e c k i e g o ,  stry jecz­
nego b ra ta  p. A leksandra ; liczy on 48 lat, 
je s t  urzędnikiem  w szpitalu lwowskim. Przed 
przesłuchaniem  tego świadka, pow stała kw e­
stya co do jego zap rzysiężen ia , był on bo­
wiem w śledztwie słuchany jako poszlako- 
wany. P. P ro k u ra to r, opierając się na §fie 
170 art. 1 proc. karn., dom agał się nieza- 
przysiężenia tego św iad k a ; obrona zaś do­
m agała  się odebrania przysięgi, bo nie za­
chodzą praw ne przeszkody; trybuna ł uchw a­
lił odebrać przysięgę od świadka, w skutek 
czego p. prokurator zastrzeg ł sobie w niesie­
nie zażalenia nieważności.

Świadek zeznał pod przysięgą w szyst­
ko to, co p. A leksander Śtrzelecki p rzy to­
czył w swojej obronie. W szystkie szczegóły 
odnoszące się do wypadków w d. 30 lipca 
i w dniach n astęp n y ch , ja k  n . p. poszuki­
w ania za dr. W e ig lem , ew entualnie za dr. 
Schm idtem , wyjazd do Kukizowa, przyjazd
i. A. Strzeleckiego z Kukizowa do Lwowa; 

ooszukiw ania za ks. K rólickim  na k o le i, i 
wszystkie dalsze wypadki, opowiedział św ia­
dek tak samo, jak  to uczynił p. A. S trze ­
lecki w swojej obronie. Ażeby się więc nie 
pow tarzać w nieskończoność i nie nużyć czy­
telników , pom ijam y zeznania tego świadka.

Dziś przesłuchał trybuna ł w dalszym  
ciągu p. W ładysław a Strzeleckiego, jego żo­
nę Maryę, i syna, J a n a ; dalej p. E dw arda 
Baurowicza, przykraw acza u krawca p. Fe- 
ińskiego.

Pow stała i,nowu kwestya, czy ks. Tcho- 
rznickiem u m ają być wydane jego kapitały  
z depozytu sądowego. T rybunał po w ysłu­
chaniu stron, uchw alił wstrzym ać się z me- 
rytoryeznem  załatw ieniem  tej sprawy.

Przesłuchano dalej kucharza M ichała 
B alik a ; Józefa K alinowskiego, obecnego or­
gan istę  w Kukizowie.

GOSPODARSTWO I HANDEL
—Wystawa nasion we Lwowie.

Otrzymujemy z komitetu galic. c. k. To w. go­
spodarczego następującą odezwę w  sprawie w y­
stawy nasion we Lwowie od 3 do 5 marca 1889 
odbyć się mającej (podczas posiedzeń Rady 
ogólnej Towarzystwa gospodarskiego galicyj­
skiego): W wykonaniu uchwały Rady ogólnej 
z dnia 5 marca 1886 : „ażeby podczas posie­
dzeń Rady ogólnej odbywały się wystawy na­
sion gospodarskich" — odbędzie się, podobnież 
jak roku zeszłego, wystawa nasion gospodar­
skich we Lwowie — w czasie od 3 dc 5 mar­
ca b. r. Komitet c. k. galic. Towarzystwa go­
spodarskiego wzywa przeto mniejszem wszyst­
kich ziemian, którzy produkują doborowe na­
siona rolnicze lub leśne — i mają takowe w 
roku bieżącym na sprzedaż — ażeby raczyli 
najpóźniej do 28 lutego b. r. przesłać franco 
podgadresem podpisanego Komitetu (ulica Os­
solińskich 1. 15) próbki tychże nasion, podając 
w dołączonym blankiecie: a) imię swoje i na­
zwisko ; b) miejsce zamieszkania, tudzież stacyę 
pocztową lub najbliższą Kolejową; c) rodzaj na-



•
sienią; d) ilość, w jakie] takowa jest na sprze­
daż ; wreszcie: e) cenę, po jakiej będzie sprze­
dawane. Nasiona mają byś nadesłane w wore­
czkach płóciennych, obejmujących po jednym 
kilogramie (dwa funty cłowe) nasienia, wraz z 
wypełnionym blankietem.

Komitet galic. Towarzystwa gospodarskie­
go przedstawi próbki nadesłane (ugrupowane 
systematycznie) członkom Towarzystwa podczas 
Rady ogólnej, mającej się zebrać w pierwszych 
dniach marca b. r.

Zamierzone zebranie próbek z całego kra­
ju nie będzie wystawą nasion w ścisłem tego 
słowa znaczeniu — ale będzie raczej zapozna­
niem rolników, potrzebujących nasion, z miej­
scami produkcyi tychże w kraju.

Tym sposobem pragnie Komitet ułatwić 
zarówno sprzedaż, jak i nabycie doborowych 
nasion rolniczych i leśnych w kraju produko­
wanych — i spodziewa się, że szanowni pro­
ducenci licznemi nadsyłkami przyczynią się do 
wyrobienia przekonania „że bardzo wiele nasion 
(jeżeli nie większość) znaleźć można w kraju, 
bez uciekania się do zagranicznych handlarzy".

Odezwę powyższą raczą szanowne rady 
oddziałów, jakotei szanowne Towarzystwo brat­
nie Krakowskie rozpowszechnić jak najskutecz­
niej — i zachęcić do obesłania Wystawy.

Z lwowskiej Izby rękodzielniczej.
Na posiedzeniu Izby rękodzielniczej d. 26 b. m. 
odbytem w obecności 34 przełożonych i dele­
gatów wybrano 32 głosami na dalsze trzechlecie 
p. Stanisława Niemczynowskiego prezesem, zaś 
p. Michała Michalskiego wiceprezesem. Nadto 
przyjęto do wiadomości sprawozdanie z czynno­
ści Izby rękodzielniczej za rok 1888, przyczem 
zauważano, że fundusze stowarzyszeń należących 
do Izby od czasu należenia tychże do Izby zna­
cznie się podniosły.

*„.* Targ zbożowy.*) Dnia 29 stycznia 
1888 r.

L w ów , pszenica 640  do 7'30, żyto 
5 30 do 5'75, jęczmień browarny 5’50 do 7' — , 
owies 5'50 do 6* — , groch 6 50 do 1 0 —, wy­
ka 5'25 do 5’75, rzepak 13'— do 13'60, Inian- 
ka — * —, koniczyna czerwona 50'— do 60’ —, 
koniczyna biała 45'— do 56' — , koniczyna 
szwedzka —'— do —■ —.

Tarnopol, pszenica 6'25 do 7 20, żyto 
5-10 do 5'35, jęczmień browarny 5*50 do 6'50, 
owies 5 25 do 5'85, groch 6'— do 10' — , wy­
ka 5 '— do 5'60, rzepak 12'80 do 13 40 lnian- 
ka — , koniczyna czerwona 48 — do 59.—, 
koniczyna biała 45 — do 56 —, koniczyna 
szwedzka — •— do — • —.

Podwołoczyska, pszenica 6 1 0  do 7'10 
żyto 5*10 do 5 50, jęczmień 5 20 do 6'50, o- 
wies 5'16 do 5*75, groch 6'— do 10 —, wyka 
5 — do 5'50, rzepak n. 12 70 do 13*40, lnian- 
ka —'— do — • —, koniczyna czerwona 48' — 
do 50' — , koniczyna biała 45'— do 55' —, ko­
niczyna szwedzka — *— do — • —.

Czerniowce, pszenica 6'85 do 7'40 
żyto 4*70 do 5'15, jęczmień 5 '— do 6'75, 
owies 5 '— do 5'50, groch 4 40 do 9*—, wy­
ka 4-10 do 4*80, rzepak 10'— do 11*15 
lnianka — *— do —' —, koniczyna czerwona 
35' — , do 43'—, koniczyna biała 31'— , do 
35'— , koniczyna szwedzka — do —'—, ty­
motka 20'— do 30.

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Cmi e l  od — do — •— zł. nominal­

nie za 56 kilo, loco Lwów, nominalnie.
Okowita gotowa za 10 000 litrów pro. 

loco Lwów 1 4 6 0  do 15’— zł.
Owies i strączkowe artykuły jak również 

i rzepak poszukiwane, zresztą brak ducha przed­
siębiorczego do transakcyi na pszenicę i żyto.

*) Przedruk wzbroniony.

W iedeń , 28 stycznia. (Ldegram  Ga­
zety Lwowskiej).

Na w czorajszy targ  przypędzono by­
d ła  rzeźnego 3588 sztuk opasowego i 872 
sztuk chudego. Razem 4460 sztuk.

Pomiędzy tem i z Galicyi przypędzono 
280 sztuk opasow ych , 16 sztuk chudych; z 
Bukowiny 119 sztuk opasowych.

Ogółem przypędzono o 275 sztuk 
m niej niż zeszłego tygodnia, z samej G a l i ­
c y i  zaś 149 sztuk m niej niż zeszłego ty ­
godnia.

Tendencya zakupna była nadzwyczaj
słabą.

Ceny spadły o 50 ct. do 1 zł.
Nie sprzedano 290 sztuk.
P łacono : g a l  i cy  j s k o - b u k o w iń -

s k i e  woły opasowe po 47 do 51 zł., za 
tow ar przedni po 52 do 54 zł.; w ę g i e r - *  
s k i e  woły opasowe po 46 do 56 zł., za 
tow ar przedni po 57 do 59 zł. 50 ct., w y­
jątkow o 62 z ł.; z innych k r a j ó w  k o r o n ­
n y c h  po 50 do 55 zł., za tow ar przedni po 
56 do 59 zł., wyjątkowo 60 do 63 zł.; kro­
wy po 47 do 51 z ł . ; stadniki po 47 do 53 
zł. za cen tnar m etryczny.

Bydło chude 18 do 112 za sztukę.

OSTATKU POCZTA
W sobotę dnia 26 b. m. o godzinie 6 

wieczór odbyło się posiedzenie grona posłów 
włościańskich, na którein p. Zoll odczytał 
sprawozdanie z działalności Sejm u, podję­
tej w in teresie  włościan, w ciągu ubiegłego 
6 letniego peryodu sejmowego. Sprawozda 
nie zostało jednom yślnie przyjęte. Spraw o­
zdawcy wyrażono podziękowanie i uchw a­
lono ogłosić spraw ozdanie drukiem  w kilku 
tysiącach egzem plarzy w języku polskim 
i ruskim . N astępnie przewodniczący p. Po­
lano wski w yraził podziękowanie h r. L . Wo- 
dziekiemu, za którego inieyatyw ą grono p o ­
słów w łościańskich przed 9 laty się zaw ią­
zało ; grono, w którem  udział wzięli posło­
wie polscy wszystkich odcieni politycznych 
oraz posłowie ruscy. W  końcu wyraziło zgro­
m adzenie podziękowanie przewodniczącem u 
p. Polanowskiemu.

Do Czasu donoszą z W iednia, że de- 
putacye, które tam  przybędą dla złożenia 
podziękowania u stóp Najw. Tronu za n a ­
danie godności książęcej biskupom  krakow ­
skim, a między niem i deputacya kapituły 
krakowskiej, przyjęte będą praw dopodobnie 
przez Najj. P ana  we czw artek ; poczem Mo 
n ar cha udać się m a do Pesztu. Przybędzie 
tu także we środę książę biskup D una 
j e w s k i . __________

Polit. Corr. ■. d o n o si:
Ponieważ narady m iędzy refe ren ta ­

mi poszczególnych in teresow anych m in i­
sterstw  w spraw ie projektu nowej ustaw y 
o dom okrąstw ie iH ausirgesetz), zostały już 
doprowadzone do końca, zbierze się w p rzy ­
szłym  m iesiącu w M inisterstw ie handlu  kon- 
fereneya m in is te ry a ln a , złożona z delega­
tów M inisterstw  spraw w ew nętrznych, h a n ­
dlu, skarbu i spraw iedliw ości, celem  osta­
tecznego zredagow ania projektu. 

Frem denblatt pisze :
A n k ie ta , jak a  odbyła się niedaw no w 

M inisterstw ie handlu w spraw ie uregulow a­
n ia taryfy drzew a w galicyjsko-adryatyckim  
obrocie, doprowadziła, jak  wiadomo, do zwo­
łan ia  konferencyj interesow anych w tym  o- 
brocie kolei żelaznych. Rezultatem  tej kon- 
ferencyi był wniosek o obniżenie podwyż­
szonej z dniem  1 stycznia taryfy od d rz e ­
wa. Odnośne propozycye będą przedm iotem  
obrad ponownej konferencyi , k tóra zbierze 
się w W iedniu d. 29 b. m. a w której o- 
prócz przedstaw icieli M inisterstw  i kolei że­
laznych, wezmą także udział przemysłowcy, 
handlujący drzewem.

W ęgierska Izba deputowanych ukoń­
czyła w reszcie w sobotę dyskusyę ogólną 
nad ustaw ą wojskową. W czoraj mieli p rze­
m awiać referenci i wnioskodawcy , a ewen­
tualn ie prezes m in is tró w ; dzisiaj zaś przy­
stąpi Izba do głosow ania nad przejściem  
do dyskusyi szczegółowej. Przejście to 
uchw alonem  zostanie niew ątpliw ie znaczną 
większością głosów , lecz obaw iają się , czy 
taka sam a większość oświadczy się za pa 
ragrafam i 14 i 25. Ztąd też, jak  donoszą 
z P esz tu , niektórzy członkowie party i libe­
ralnej dom agają s ię , aby prezes m inistrów  
zwołał zgrom adzenie klubu, na  którem  przy­
jęcie w spom nianych paragrafów  uznanoby 
za kw rstyę klubową.

Z innej strony donoszą z Pesztu : 
W iększość Izby zgadza się już zupełnie na 
ustaw ę wojskową , i nie ma , jak  się zdaje, 
najm niejszej w ątpliwości, że przjrję tą  zosta­
nie. To też w tej pewności pozwolił p. Ti- 
sza ruchowi studenckiem u rozw ijać się 
z zupełną swobodą.

W arsz D niew nik  pisze : Nasze układy 
z W atykanem  za pośrednictw em  p. Izwol- 
skiego, o ile m ożna polegać na  pogłoskach 
dziennikarsk ich , zbliżają się już  ku końco­
wi i zaczynają naw et przynosić owoce. 
W edług dzienników petersbursk ich , rektor 
akademii duchownej w Petersburgu  , ksiądz 
Sim on, będzie m ianow any ^ k u p e in  w ileń­
skim ; ks Nowodworski, redaktor Przeglądu  
Katolickiego , p łockim ; i ks. Jaczew sk i, ad­
m in istra to r dyecezyi lubelskiej, biskupem  
tejże. In n e  kandydatury  jeszcze nie zostały 
rozstrzygnięte.

W edług  G rużdunina , ak t oskarżenia 
w spraw ie katastrofy  kolejowej pod B orka­
mi został już doręczony zarządowi drogi 
żelaznej kursko-charkowsko-azowskiej.

W ys. P orta  zgodziła się po dłuższym  
oporze na to, aby osoby przybywające 
z Turcyi do Bułgaryi, m iały na  pasportach 
wizy bułgarskiego agenta dyplom atycznego 
w K onstan tynopo lu , W ulkowicza. W ten

sposób , dodaje A gencya  P ó th o cn a , ostatni 
ślad zw ierzchnictw a Turcyi nad W schodnią 
R um elią został zatarty.

W edług najśw ieższych doniesień z P a­
ryża, rząd je s t niezdecydow any. W Izbie 
nie będzie postaw iona kwestya zaufania dla 
g a b in e tu , poniew aż rząd pragnie uniknąć 
wszelkiej prowokacyi.

P rezydent gabinetu  ma wystąpić w Izbie 
z kilku propozycyam i, a między innem i za­
żądać pełnom ocnictw a do bezzwłocznego 
jak  najsurow szego w ystąpienia przeciw wi- 
chrzeniom plebiscytow ym .

Na korytarzach Izby deputow anych 
panuje ciągle nadzw yczajne wzburzenie, od­
bywają się posiedzenia w szystkich frakcyj, 
ale na ulicach spokój nie został zakłócony.

Boulanger, po zw ycięztw ie, odgraża 
się jak  zw ykle, ale czy znajdzie odpowie­
dnie środki do w ykonania swoich gróźb, to 
znowu inna kwestya.

W edług doniesienia F rance , w ydalo­
nych znowu zostało z B erlina trzech dzien­
nikarzy francuskich, korespondentów  F ra n ­
ce, Figaro i P etit Journa l

W belgijskiej Izbie deputow anych zło­
żył p. D ev o ld e r, m in is te r spraw  w ew nętrz­
nych, p ro jek t ustaw y o reform ie gw ardyi 
obywatelskiej. Ogólny s tan  gw ardyi ma być 
pomnożony bez spowodowania jed n ak  no­
wych kosztów. Czas służby w edług nowej 
ustaw y liczyć się będzie od 21 roku do 50 
roku życia. W yższych oficerów m ianować 
ma na  przyszłość sam król. Na wniosek 
deputowanego K ervyn Izba w ybrać ma ko- 
misyę sp ecy a ln ą , której projekt do p rzedy­
skutow ania pow ierzony zostanie.

A ngielski g enera ł W olseley m iał w so­
botę mowę, w której oświadczył, że po­
wszechny obowiązek służby wojskowej po­
czytywać musi za najw yższe dobro pod 
względem intelektualnym , wojskowym, sa­
n itarnym  i moralnym.

Deputow any 0 ’B rien  , k tóry przed są ­
dem oświadczał, iż nie posiada żadnego o- 
brońcy, skazany został nie na  więzienie do­
żywotnie, ale tylko na m iesiąc w ięzienia za 
wykroczenie przeciw  ustaw ie wyjątkowej w 
Irłandyi.

W  procesie P arnella  poczynił znowu 
bardzo niekorzystne zeznania dla ligi agra- 
ryjnej niejaki ToBin, który należał do wy­
praw  nocnych tak  zwanych .księżycow ych 
rycerzy." Tw ierdził on, że liga u trzym y­
wała się tylko siłą  teroryzm u band noc­
nych i wyjawił całą organizacyę tych band.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
Wiedeń, 29 stycznia. Polit. Corr. 

d o n o si:
N a j j .  P a n  przyjm ow ał wczoraj 

w południe nowego posła serbskiego 
Petronoyicsa i p rzy jął listy uw ierzy­
telniające. Były poseł Bogiczevics 
zdaje sp raw y  poselstw a w  ciągu tego 
tygodnia.

Wiedeń, 29 stycznia. Najj. P an  
udzielał w czoraj licznych posłuchań, 
a między innym i raczy ł przyjąć ta j­
nego rad cę  hr. Colloredo-M ansfelda, 
m arsza łka  Czech ks. Lobkowitza, ks. 
b iskupa Schonborna, hr. Jan a  H arra- 
cha, nam iestn ika de P retisa , deputa- 
cyę S tow arzyszenia szpitala nadm or­
skiego i dekorow anych niedaw no a r ­
tystów  teatrów  nadw ornych.

Wiedeń, 29 stycznia. P rzybył tu 
wczoraj prezydent dr. Sm olka i objął 
spraw y prezydyalne Izby deputow a­
nych.

Wiedeń. 29 stycznia. Bank dla 
krajów  koronnych zaw arł z galicyj- 
skiern Tow arzystw em  kredy to wem 
ziem skiem  we Lwowie układ, upo 
w ażniający B ank do przyjm ow ania’ 
w szystkich 4 ł/8 i 4 procentow ych li­
stów  zastaw nych po stałym  kursie, 
k tóre to listy Tow arzystw o w ydaw ać 
będzie celem  konw ersyi 5 p rc . listów  
lub na nowe pożyczki. Co do kwoty 
11 milionów przyjęcie ze strony Ban 
ku je s t obowiązującem . Sum a listów 
zastaw nych znajdujących się w obie­
gu a przeznaczonych do konw ersyi 
w ynosi sum ę 42 milionów.

Wiedeń, 29 stycznia. W z n a ­
nym procesie fabryki obuwia w  Mó-

dling przeciw  radnem u H am bur 
odrzucił senat apelacyjny z'ał  
H am burgera, potw ierdził wj/rok 
szej instancyi i skazał E am b u r 
na koszta procesu. t

Wiedeń, 29 styczn ia . ( f d . p r y w .  
P rofesor gim nazyum  św. Ja c k a  w  K ra ­
kowie Tadeusz Skuba został m ian o ­
w any dyrektorem  tegoż gim azyum .

Peszt, 29 stycznia. N a wczoraj- 
szem posiedzeniu Izby deputow anych 
przem aw iali na  zakończenie ogólnej 
dyskusyi nad now ą u staw ą w ojskową 
referen t M unnich i h rab ia  Apponyi, 
k tóry  zakończył dw ugodzinną mowę 
zaklęciem  Izby, aby odrzuciła p rz e ­
dłożenie. Gdy chodzi o w ybór między 
rządem  a trw ałem i rękojm iam i kon- 
stytucyi, nie m ożna się nam yślać na 
czyją przechylić się stronę. Opozycya 
przyjęła mowę hr. Apponyi’ego hucz- 
nem i oklaskam i, i w ypraw iła  m u tak  
burzliw ą ow acyę, iż prezydent był 
zm uszonym zaw iesić posiedzenie na 
krótki czas. N astępnie zabrał głos 
prezes gabinetu  Tisza, aby ponownie 
uzasadnić tożsam ość paragrafu  11 
obowiązującej dotychczas ustaw y z pa­
rag rafem  14 przedłożenia. P. Tisza 
bronił następnie jak  najwym owniej , 
innych przepisów  przedłożenia, m ia­
now icie przepisu o jednorocznej s łu ­
żbie ochotników  i o języku armii, 
prosząc w końcu, aby Izba przyjęła 
przedłożenie, które nie narusza  w  ni- 
czem konsty tucy i, a je s t  postępom  
ze w zględu na in teresa  języka w ę­
gierskiego. Gdy p. Tisza m iał zam ­
knąć sw ą m o w ę , k tó rą  w iększość 
p rzyjęła d ługotrw ającem i oklaskam i 
i pełnem i zapału okrzykam i, lewica 
prow okow ała burzliw ą scenę, a to 
z powodu obecności na galery i ta j­
nych agentów  policyi. Uciszono się 
dopiero w tedy , gdy prezes Izby 
oświadczył, iż poleci u sunąć  agen­
tów. Dzisiaj zabiorą g łos deputow ani 
U gron i Bolgar, poczem nastąp i g ło ­
sowanie.

Podwołoczyska. 29 stycznia. ( T .  
pr.) Skutkiem  zawiei śnieżnych w  
Kossyi na  w ielu kolejach zaszły p rzer­
wy w  kom unikacyi.

Berlin, 29 stycznia. K om isya dla 
przedłożenia w schodnio-afrykańskiego 
uchw aliła  sk reślić  ten  ustęp  p rzed ło­
żenia, który mówi o przeniesieniu 
przysługującego kanclerzow i p raw a 
nadzoru nad niem ieckiem  wschodnio- 
afrykańskiem  stow arzyszeniem  — na 
kom isarza państw owego, i uchw aliła  
zm ienione przedłożenie w szystkiem i 
g łosam i przeciw  dwom. Hr. B ism arck 
oświadczył, iż zgadza się na  popraw ­
ki i dodał, że z zażądanego 2 m ilio­
nowego kredytu, użytych zostanie 
800.000 na jednorazow e zakupna, 
1,000.000 na prow iant am unicyę 
podarki, a 200,000 na  fundusz re z e r-^ | 
wowy.

Berlin, 29 stycznia. Cesarz W il­
helm  w ydał resk ry p t w ypow iadający 
gorące podziękowanie za liczne do­
wody m iłości i przyw iązania okazane 
przy sposobności rocznicy jego u ro ­
dzin.

Petersburg , 29 stycznia. W czo­
rajszy bal dw orski w  pałacu  zimo­
wym, został przy udziale 2110 osób 
otw arty  przez p arę  cesarską . Carow a 
tańczyła  z am basadoram i: niem ieckim , 
tu reck im  i austró- w ig iersk im , zaś ca r 
z m ałżonką am basadora angielskiego. 
P rz y  stole carsk im  siedział po s tro ­
nie praw ej am basador n ie m ie c k i, po 
lewej am basador turecki.

P etersb urg , 29 stycznia. R e­
dak tor dziennika Sw ie t, K om arow  dał 
w czoraj z okazyi objęcia redakcy: ty ­
godnika SłowiansHje Izwiestia w ielki 
festyn , na k tórym  byli obecn: hr. 
Ignatiew , serbsk i poseł Simicz, D ra­
gan Zankow i inni panslaw iści. P rzy 
obiedzie, przed rozpoczęciem  którego 
Ignatiew  festyn o p u śc ił, m iano kilka 
mów.



ni? R zym , 29 stycznia. Król zagaił 
więc^twarcie nowej sesyi parlam en- 
tokuj m ow ą tronow ą, w  której zapo- 
wziział szereg przedłożeń, ja k  refor 

m ę więzień i pobożnych fundacyj, o- 
raz  szKół ludow ych i średnich, reo r 
ganizacyę adm inistracyi sądow ej i t. d. 
W  dalszym  ciągu rzek ł k ró l: Dzieła 
praw odaw cze, do których zostaliście 
panow ie pow ołani m ają bezw arunko­
wo ch arak te r pokojow y; pokój zabez­
pieczony jedynie orężem  byłby zwod­
niczy. Gdyby rząd nie roztaczał da­
lej najgorliw szej troskliw ości nad a r ­
m ią, m arynarką  i nie zw racał bacz­
ności na  u trw alen ie  jedności i gw a 
rancyę niezaw isłości, popełniłby w zglę­
dem kraju  zdradę. Mowa tronow a 
kładzie nacisk  na konieczność oszczęd­
ności, zapow iada reorganizacyę ban 
ków, k tóre popierają handel i p rze­
m ysł i przyczyniają się do wzm oże­
n ia obiegu gotówki. W łochy przez 
wzm ocnione przym ierzam i siły  nie 
p rzesta ją  być ciągle żywiołem poko­
jowym  św iata. Mowa tronow a w spo­
m ina o podróży królew skiej do Ro- 
m anii i innych prow incyj, tudzież o 
odw iedzinach cesarza w  Rzymie, które 
pokazały, ja k  ściśłe  w ęzły łączą  Niem 
cy i ich cesarza z W łocham i i z kró 
lem. Ścisły  ten  związek je s t rękojm ią 
owego pokoju, którego nie tylko W ło­
chy, ale w szystkie państw a gorąco 
sobie życzą, je st on bow iem  dla po­
m yślności narodów , postępu i cywili- 
zacyi nieodzownie potrzebnym . Pokój 
ten, pow tarzam  to z naciskiem , u trzy ­
m any będzie przez nas. — Mowę tro ­
now ą przyjęto oklaskam i. N a uroczy­
stości tej byli obecni: królowa, k s ią ­
żęta A osta i Genui. Rodzinę m onar­
szą w itano z zapałem .

R z y m , 29 stycznia. (Tel. pryw .) 
W edług tu tejszych dzienników  biskup 
w ileński został u łaskaw iony przez cara  
ale nie wolno m u będzie przebyw ać 
w  Rossyi. Na najbliższym  konsysto- 
rzu zostanie m ianow any ty tu larny  je ­
go zastępca; oprócz tego dw óch in ­
nych biskupów  polskiah.

K ardynał L avigerie m a zam iar 
zwołać do P aryża  kongres w szystkich 
tow arzystw  jak ie  się utw orzyłydla zw al­
czania niew olnictw a. Sam  chce udać 
się na w iosnę do W iednia i m ieć w y­
kłady przeciw  niew olnictw u.

Paryż , 29 stycznia. R ada m i­
n istrów  zajm ow ała się wczoraj przed 
południom  obm yśleniem  zarządzeń na 
w ypadek z a b u rz e ń , które są  jednak  
niepraw dopodobne. M iasto jest jak  
najspokojniejsze. P rezyden t konfero­
w ał z różnem i osobistościam i i jest

zdecydow any spełnić obowiązek w  k a ­
żdym k ierunku a n ieustąp ić  przed o 
znaczonym  c z a se m , chyba w  r a ­
zie gw ałtu. F loąue t postanow ił po­
dać się do dymisyi, jeżeli Izba uzna 
za pożyteczne, w  przeciw nym  zaś 
razie uczynić w szystko, czego będzie 
w ym agało  dobro rzeczypospolitej.

W sferach parlam en tarnych  pa 
nuje w ielkie w zburzenie. K rąży  po 
g ło sk a , że gabinet je st za rozw iąza­
niem  Izby i przedsięw zięciem  no­
w ych w yborów w kw ietniu , na w y­
padek, gdyby praw o w yborcze p ie r 
wej zm ienionem być m iało, a to w 
celu  stłum ienia w ic h rz e ń , dążących  
do plebiscytu.

N a posiedzeniu Izby, rozpraw ę 
nad  in terpelacyą Jouvenała  co do za­
rządzeń w celu zabezpieczenia posza­
now ania władz publicznych, odrocze- 
no do czw arku. P rzed  bram am i Izby 
zgrom adziło się tylko niew ielu cie 
kaw ych,

Paryż, 29 stycznia. (Tel. pr.)  
M inisterstw o postanow iło nie ustępo­
w ać ale czekać n a  w niesienie w  Izbie 
in te rp e la cy i; w  razie gdyby nie po­
jaw iła  się żadna in terpelacya, posta­
nowiło żądać od grup  republikańskich  
w yborów  w edług obwodów, nie zaś 
departam entów . U chw ały g ru p y  re  
publikańskiej sk ierow ane przeciw  agi 
tacyom  za plebiscytem , oświadczyły 
jednakże, że F loąue t pow inien Izbie 
dać w yjaśnienia a nie działać po 
za nią.

B oulanger oświadczył, że dąży 
do przeprow adzenia p rogram u w  dro ­
dze pokojow ej; przybędzie on do Izby 
dopiero w e czw artek. W P aryżu  p a ­
nu je  spokój.

Paryż, 29 stycznia. Zaprzeczają, 
jakoby F loąue t zam ierzał w nieść p ro ­
jekt ustaw y dla stłum ienia agitacyj 
boulanżerow skich lub żądać rozw iąza­
nia Izby. F loąuet w niesie tylko projekt 
u staw y w  spraw ie przyw rócenia wy 
borów  w edle okręgów , a  n a  czw art 
kowem posiedzeniu określi ogólną po­
litykę gabinetu. Hep. Frang. dom aga 
się silnego rządu, któryby m ógł ra to ­
w ać w olność i oprzeć się stanowczo 
dyk ta tu rze; rządu  takiego jednak  nie 
należy szukać w  obozie radykalnym . 
Journal des Debats poleca pow rót do 
rządów  lew icy i centrum .

W edle dziennika M a tin , B oulan­
ger w ystąp i we czw artek  ponownie 
z w nioskiem  o rozw iązanie Izby.

Na placu Sorbonne tłum  studen­
tów, liczący 600 głów, spalił w czoraj 
w ieczorem  po rtre t B oulangera. P rze- 
ciw tem u protestow ali przechodnie,

skutkiem  czego w yw iązała się bójka. 
Również na  p lacu  M aubert zaszła bój­
ka. S tudenci chcieli u rządzić przed 
b iurem  redakcyjnem  Presse demon- 
s t r a c y ę , zostali jednak  przez polieyę 
rozproszeni. Z resztą panuje wszędzie 
spokój.

Paryż, 29 stycznia. Temps po­
tępia stanowczo pom ysł zarządzeń 
w yjątkow ych i zaleca bezzwłoczne 
zaprow adzenie wyborów  okręgow ych, 
uchw alenie budżetu na  rok  1889, od­
roczenie Izby do października i po­
w rót do polityki Thiersa. S tronnictw a 
praw icy  i boulanżyści uchw alili nie 
podejm ow ać żadnej in ieyatyw y, lecz 
w yczekiw ać akcyi w iększości re p u ­
blikańskiej. W edług  Agencyi Havasa 
postanow ił F loąue t w nieść projekta 
ustaw  o w yborach okręgow ych i s tłu ­
m ieniu w ichrzeń plebiscytow ych. We 
d ług  pro jektu  drugiego, m anew ra po 
dobne do bou langerow sk ich , m iałyby 
być poddaw ane w yrokow i sen a tu , i 
karane  naw et w ygnaniem . B iu ra  le­
w icy p rag n ą  w niesienia tych projek 
tów ju tro , celem  uprzedzenia in terpe 
lacyi JouvenaVa. Postanow ienie co 
do tego pow eźm ie rad a  m inistrów  
dzisiaj.

Paryż , 29 stycznia. Posiedzenie 
senatu  odbyło się bez żadnego waż­
niejszego zajścia.

Izba deputow anych uchw aliła  p ro­
jek t ustaw y o napraw ie  portów  w oj­
skowych i kredy t 42 milionów na ro ­
boty w  Cherbourg. Posiedzenie odby­
ło się bez w ypadku. B oulanger przy­
będzie do Izby w e czw artek.

Bukareszt, 29 stycznia, Izba 
w ybrała  prezydentem  napow rót Ca- 
ta rg fego , k tóry  nie je s t  tu obecnym, 
a w iceprezydentem  Protopopesca.

SOfla, 29 stycznia. W sferach  
rządow ych uw ażają podany przez n ie­
które dzienniki rzekom y adres syno­
du do exarchy za zmyślony. E xarcha 
nic o nim  nie w spom ina w  korespon- 
dencyi swej z rządem .

Belgrad, 29 stycznia. (Tel. p r .)  
W  krótkim  czasie nastąp i nom inacya 
gabinetu , złożonego z żywiołów r a ­
dykalnych.

Waszyngton, 29 stycznia. Senat 
zezwolił na ustanow ienie generalnego 
konsulatu w  Apia (na Sam oa).

New-York, 29 stycznia. Zm arł 
tutaj austro -w ęgiersk i konsul F ritsch .

kredyt 313*—, Akcye anglo aułtiyackie 124 60, 
Akeye banku Union 220*50, Akcye kolei Ka­
rola Ludwika 206*50, Akoye kolei północnej 
260.—, Akcye kolei południowej 100 75, Akcye 
kolei Alfold. 22.75, Akcye kolei Elżbiety 256*50, 
Akcye kolei Lwowsko - Czerniowieckiej 222 50, 
Akcye kolei węg. północno-wschodniej 178*50, 
Wiedeńskie losy 142*50, Akcye kolei Rudolfa 
— *— , Akoye kolei Albrechta — , Węgier­
skie obligacye państw, w złocie — •—, Gali­
cyjskie obligacye indemnizacyjne 105’—, Losy 
regułanyi Cisy —* -, Losy tureckie 22*75, 
4-prec. węgierska renta złota 10120, Akcye 
związkowego banku 105 50, Akoye banku obro­
towego — *—, Akcye kolei państwowej — ■— , 
Rubel papierowy 1 27 50, Węgierekie losy 
93 45, Marka niemiecka — ■— , Kolej Karola 
Ludwika *— , Akeye tytoniowe 111 75, Akcye
banku dla krajów koronnych 226 25. Usposo­
bienie bez transakcyi.

Wiedeń, 29 stycznia 1889, godzina 10 
minut 30. Akcye kredytowe 311 80, Anglo- 
austryackie 125*90, Unionbank 220 75, Kolej 
Karola Ludwika — .— , Południowa 99*75, 
Renta papierowa —*— 5-prc. galic. hipoteczne 
listy zastawne — ’ —, galic. obligacye indemni­
zacyjne — *— , do — *— , listy zasta­
wne bankn krajowego 95*75, 4 1/J-prc. pożycz­
ka krajowa z roku 1883 94 35, Napoleondor 
9*54*50, Rnbel papierowy — *— . Usposobie­
nie mocne.

Telegramy zbożowe z dnia 28 stycz­
nia 1889. W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo 

-  do — zł ,  żyto — *— do — *— zł., 
jęczmień — •— ao — • ał., knkurudza — *— 
do — •— zł., owies —’— do —*— zł., oko­
wita per 10.000 litr procent 16*50 do 16*75

Odpowiedzialny Redaktor Adam Krechowiecki.

d a d e s ł a n e .

Weisse Seidenstoffe yon 60 kr.
bis 11.45 p. Meter — glatt nnd gemu- 
stert (circa 150 yersch. Qual.) — yersendet 
roben- und stiiekweise, porto- und zollfrei das 
Fabriek-Depot <x. Henneberg (k. u k. Hnflie- 
fannt), Zurich, Muster umgehend. Briefe k sten 
-.0 kr. Porto. 30

Cennik lwowskiej Izby handlowej i przem ysłow ej
Lwów, dnia 28 stycznia 1889.

Telegrafowany kurs wiedeński.
Wiedeń, 28 stycznia 1888, godzina 1 

minut 40. Alp. Tow. górn. 49*80. Węg. akcye

D r. H enryk  Ebers^
kierownik c. k. Zakładu bydropatycznego 
w Krynicy ordynuje przez zimę we Lwowie 

ul. Mickiewicza L. 3, od godz. 4 do 5. 
Elektroterapia, hydroterapia, massage.

G łów na w ygrana zł. 50.000 
Ciągnienie 15 lutego 1889. 

P ro m esy

i  lisy M y l n e  ziemskie
po cenie l zł. i o0 et. stempel, 

sprzedaje

Kantor wymiany ,8-6 
K I T Z  i  Ś T O F F

Plac Halicki I. L w ó w .  piać Balicki I.
Wszelkie zlecenia z prowicoyi usku­

teczniamy bezz^ło znie bez doliczeń a 
prowizyi.

103 15
95 50 

|100 65
96 — 

|100 65
92 60
97 -  
91 50

I. A k cy e  za sztukę.
Kol. g. Kar. Lud. po 200 zł. m. k.
Kol. lwow.-czer.-jas. po 200 zł. wa.
Banku hip. galie. po 200 zł. wa.
Banku red. gal. po 200 zł. w. a. J2

Z .  L is t . z a s t . za 100 zł.
Banku hipotecznego 5 pr. w. a.

» „ 5 pr. w. a.
wylosowane z 10 pr. premią 

Banku kraj. 4*/, pr. wa. los. 51 1. g 
Tow. kredyt, galie. 5 pr. w. a. J j

n « n 4  pr. w. a. .2
n „ „ 5 pr. los. w 371.

Tow. kred. gal. 4 pr. wa. los. 411/al.
n » » f/* pr- » » 52
n P  ̂ r̂r V 17 ^Listy dłużne g. Z. kr. wł. (dawniej N
6 pre.) 3 pr. w. a. w likwidacyi jj

Listy dłużne g Z. kr. wł. (dawniej
5 pr.) 21/, pr. wa. w likwidacyi

3. L is ty  d łu żn e  za 100 zł.
Ogół. roi. kred. Zakładu dla Gal.

Buków. 6 pr. los w 15 lat.
4. O blig i za 100 zł.

Indemniz. gal. 5 pr. m. k.
Oblig. Komunalne gal. Zakł. kred.

i włość. (daw. 6 pr.) 3 pr. w. a.
Oblig. komunalne Banku krajo­

wego 5 pr. w. a. I  emisyi .
Pożyczki kr. z r. 1873 po 6 pr. wa.
Pożyczki kr. z r. 1883 po i 1 U pr. wa.
5. L o s y  miasta Krakowa

„ „ Stanisławowa
6. M onety.

Dukat h o le n d e r s k i........  5  62
Dukat cesarski ........................... 5 65
Napoleondor ................................ 9 52
Półim peryał......................... 9 86
Rubel rossyjski srebrny . . .  1 36

.  „ papierowy . . .  1 26—
100 marek niemieckich . . .  58 80

płacą żądają
walutą austr.

złr. et. złr. et
I2U5 25 208 5U 
221 75 225 — 

|286 50 290 50 
 216 —

99 90 101 —

104 15
96 50 

101 75
97 — 

101 75
93 60
98 — 
92 50

-  57 50

— 48 —

104 25 105 25

100 — 101 —

103 25 105 —
94 25 95 25
21 50 23 50

— 35 —

72
75
62

1 48 
1 28— 
59 80

83.—
83.10

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 26 stycznia 1889

I. Dług p ań stw a , płacą żądają
Jednolity dług państwa w banknot.

m a j- lis to p a d ........................................... 82.80
lu ty -s ie r p ie ń ........................................  82 90

Jednolity dług państwa w srebrze
styezeń -lip iee .....................................  83.85 83.55
kw iecień -paźd ziern ik .....................  83.50 83.70

Losy z roku 1854 po 250 złr. m. k. 4 pr. 134.50 135.50 
„ „ 1860 po 500 zł. w. a. 5 pr. 142.— 142.50
„ „ 1860 po 100 zł. 5 pr. 148.25 149.25
„ „ 1864 po 100 zł. . . . 176.— 176*50
„ „ 1864 po 50 zł. . . . 176.— 176.50

Renty Com. po 42 litr. austr. . . 153.50 154.— 
Listy zast. domen, państw, po 120

zł. 5 pr...................................................—.— —.—
Renta papierowa 5 pr. z r. 1881 . . 98.35 98.55
Austr. renta zł. wolna od podat. 4 pr. 110.90 I l i  .10

2. O b lig acye  indem. 5 pr. (za zł. m. k.)

..........................................  104.— 105.

..........................................  104.75 105.25

........................................... 103.50 110. -

..........................................  105.— 105.40
............................... 10'.— 105.40

Bukowiny . . 
Galieyi . . .
Niższej Austryi 
Siedmiogrodu . 
Węgier . . .

3. A k cy e .

Bank Anglo-aust. 200 zł. emit. zł. 120 125.75 125.25 
Inst. kred. dla handlu po 160 zł. 312.70 313.10 
Niższo-austr. tow. eskomt. po 500 zł. 520.— 526.— 
Gal. banku hip. po 200 zł. . . .  —.— —
Gal. banku d. han. lprz. a 200 zł. w p l.40p r. —.—
Gal. zakł. kred. ziem. a 200 zł. . . —.— —.—
Bank dla krajów koronnych a 260 zł.

wpł. 50 pr..................................... —.— —.—
Banku austro-węgiersk. a 600 zł. . 888.— 890.— 
Kol. Albrechta a 200 zł. w srebrze . —.— —.■—
Aust. Tow. żeglugi par. dun. po 500 zł. m. —.— —.— 
Kol. Cesarz. Elżbiety po 200 zł. m. —.— —.— 
Kol. Preszów-Tarn. (w. a.) a 200 zł. —.— —.— 
Północna kolej po 1(JOO zł. m. k. 2502.— 2505.—

I Kol. Kar. Ludw. po 200 zł. m. k. 206.25 206.50 
Lwów.-Czern. kol. I po 300 zł. a. w. 222.75 223.25

płacą żądają
Tow. kol. żel. państw, po 200 zł. m. k. 256.— 256.25 
Połud kol. państw, po 200 zł. w. a. 99.50 100 —
I. kol. węg. gal. a 2(,0 zł. w srebrze 183.50 184.50

4- L is ty  za sta w n e  losowane.

Ogólny rolniczo-kredytowy Zakład dla 
Galieyi i Bukowiny w 15 1. 6. pr. —.— —,—

Powsz. austr. zak. kr. ziem. 4*/j pr. w
złocie w 50 1..........................  100.70

„ „ „ premiowe po 3 pr. 104.—
Gal. zak. kr. ziem Krak. los w 181.6pr. —.—

» » » » » w f2 !* L  Pr* ®5*—„ * „ „ „ w 3 6 1 .5l/ipr. 87.—
Gal. Tow. kred. w. a. po 4 pr. . . 90.35

» P° l  Pr- • • - . -  101.50
„ P° 5 Pr* ^

37 latach zwrotne ...........................—.____
Banku kraj. 4l/a pr. wa. los. w 51l/a 1. 95.7.5
Obligi komunalne Banku krajowego

5 pr. w. a. I e m isy i................100.25
Gal. banku hip. po 5 pr. w 41 1. wyl. 101.—
Banku aust. węg. po 41/, pr. . . .  101.60
Węg. Tow. ziem. akc. po 5 pr. . . 102.—

„ Zakł. kr. ziem. po 51/* pr. . . 102.—

101.30
1(4.50

97.50
9 0 . -

1 1.50 
96.25

101.—
101.90
102. —
102.50
102.60

5. O b lig acye  z prawem pierwszeństwa (za 100 zł.)
Kolej Albrechta a 300 zł. 5 pr. aw. 100.— 100.50 
Tow. kol. żel. Preszów-Tarnów (w. ex.)

a 300 zł. 5 pr. w srebrze . . . 100.50 101.50 
Kolej północna po 100 zł. m. k . . 100.10 100.40

n „ po 100 zł. w. a. . . 101.25 101*75
Kolej gal. Kar. Lud. emisya z r. 1881

po 4l/s pr...................................................100.— 101.—
dtto _ (Jarosław-Sokal) . 99.— 99.40

Kol. gal. Lwów-Czern.Jass. emisya a 300 
zł. 4 pr. w srebrze z r. 1884 . . 82.20 82.80

z r. 1884 . . 89.50 89.90
z r. 1866 . . —.— —
z r. 1872 . . — —.—

Węg. gal. kol. a 200 zł. 5 pr. w. a. 99.40 100.—

6. L o s p
Inst. kr. dla han. i pr. po 100 zł. wa. 183.75 184.25
Clarego po 40 zł. m. k.............................  61.50 62.—
Tow. żegl. par. na Dunaju po 100 zł.m .k. 122.— —
Keglevicha po 10 zł. m. k. . . .  40.— 41.—

Losy miasta Krakowa po 20 zł. w. a. 
Pożyczka miasta Lubiany po 20 zł. 
Pożyczka miasta Budy po 40 zł. w. a
Palfiego po 40 zł. m. k....................
Czerwou. krzyża aust. Tow. po 10 zł.

„ „ W?S* » Po 5 zł.
Fundaeya szpitala Areyks. Rudolfa

po 10 zł. w. a.....................................
Salina po 40 zł. m. k............................
St. Genois po 40 zł. m k....................
Pożycz, m. Stanisławowa (po 20 zł. wa 
Pożycz. Tiyestu po 100 zł. m. k.

„ „ po 50 zł. w. a.
Waldsteina po 20 zł. m. k. . . .  
Windischgratza po 20 zł. m. k. . .

płacą 
24.— 
24.— 

- 61.75
6‘K—
19.10
12.50

2 3 . -  
63.—
65.50 

,) 3 4 . -
1 6 0 .-
7 7 . -
44.50 
57.75

żądają
24.50
24*25
62."0
6 1 . -
19.30
12.70

63.50 
66.30
34.50 

162.—
7 9 . -
45.—
58.25

7. W eksle  (za 3 miesiące).
Augsburg na 100 zł. w. p. n. . . —.— -  .—
Berlin za 100 mark. w. p. n. . . . —.— —.—
Frankfurt za 100 mark. w. p. n. . —.— —. —
Hamburg za 100 mark. w. p. n. . —.— —. —
Londyn za 10 ft. szt..............................  120*70 121.15
Paryż za 100 fr..............................  47.75.— 47.80—

K u r s  z ł o t a .
Dukat cesarrki men..........................  5.67.— 5.69.—

„ pełnej wagi .....................  5.65.— 5.67.—
Korona .......................................... —.—.----------.—.—
20 fraukówka ................................ 9.54.50 9.55.50
Rossyjski półimperyał . . . .  9.86.— 9.89.—
Talar z w ią z k o w y .......................... —.—.---------- .—.—
S r e b r o ................................................—.—.— —.—.—

Z lw ow skiej Izby handlowej 1 przem ysłow ej.
Telegrafowany kurs wiedeński, 

dnia 28 styozuia 1889.
Jednolity dług państwa w banknotach 

„ „ w srebrze .
Renta w z ło c i e ..........................................
5 pr. austr. renta marcowa . . . .
Akeye banku wiedeńskiego . . . .

„ „ kredytowego........................
Londyn .....................................................
N apoleondor................................................
Dukat cesarski men....................................
100 marek n iem ieck ich ...........................

zł. ct.
82 80
83 40

110 85
98 35

891 _
312 40
120 75

9 55
5 67—

59 17*/,



L. 15983 . (602 2 - 3 )
D nia 31 stycznia i 889 i 7 m arca 1889 

każdym  razem  o godzinie 10 przed po łu ­
dniem odbędzie się w tu tejszym  sądzie p rzy ­
m usowa publiczna sprzedaż realności wyk. 
hip. 14 księgi gruntow ej gm iny Bukowi 
objętej, w spraw ie c. k. uprzyw. gal. Z ak ła ­
du kredytow ego w łościańskiego w likw ida- 
cyi we Lwowie przeciw  spadkobiercom  Ha- 
nuśki Cym bała o 9 zł. 75 ct. wa. itd. zpn.

Cena szacunkowa w yw ołania wynosi 
350 zł. wa.

W adyum 35 zł.
P rzy pierw szym  te rm in ie  realność ty l­

ko za lub wyżej ceny wywołania, przy d r u ­
gim naw et poniżej takowej sprzedaną będzie.

Resztę w arunków licytacyjnych wolno 
w tutejszosądowej reg is tra tu rze  przejrzeć.

K urator niew iadom ych wierzycieli adw. 
dr. Budzynowski.

C. k. sąd powiatowy m iej. deleg.
Sam bor, dnia 29 grudn ia  1888.j

L . 10919 (563 2 — 3)
C. k. Sąd powiatowy w Nadw ornie czy­

ni wiadomo, że w sprawie M ojżesza Laufe- 
ra przeciw  nieobjętej masie spadkowej Ka­
tarzyny M aksymiuk na dniu 5 lutego 1889 i 
6 m aja 1889 każdym  razem  o godzinie 10 
przed południem , odbędzie się publiczna 
sprzedaż realności pod i. 91 w Nazawizo- 
wie położonej, wykazem hipotecznym  432 
objętej.]

Cena kupna 150 zł.
Z akład 15 zł.
W arunki lieytacyine można w ts. r e ­

g istra tu rze  przeglądnąć.
N adw orna, 20 grudn ia  1888.

L. 6469 (564 2 —3)
C. k. Sąd powiatowy w O berytnie og ła­

sza, że celem zaspokojenia pretensyi S ta ­
nisław ow skiej kasy oszczędności, w kwocie 
25 zł. i 175 zł, z pn. odbędzie się dnia 7 
lutego 1889 i dnia 7 m arca 1889 każdym 
razem  o godzinie 10 przed południem  w bu­
dynku sądowym publiczna przym usowa licy- 
tacya w* O berty nie położonych realności pod 
ls. 667, wykazem hip. nr. 1105 księgi grunt, 
obertyńskiej objętej. M ajera R ein M ojżesza 
w łasnej i pod ls. 434 wykazem hip. n r. 1411 
tej księgi objętej, M endla S ta rk a  w łasnej z 
tein, że każda z tych realności osobno licy­
tow aną i na  pierwszym  term inie za cenę 
szacunkową lub powyżej takowej, a na  drugim 
term inie  także poniżej tej ceny sprzedaną 
będzie.

Cenę wywołania pierwszej realności 
stanowi kwota 360 zł. wa., drugiej kwota 
500 zł. wa.

W adyum 10pr. tych kwot.
R esztę warunków i wyciągi hipoteczne 

przejrzeć można w tus. reg is tra tu rze .
K uratorem  nieznanych wierzycieli u s ta ­

nowiono ck. notaryusza p. A m brosa w Obei- 
tynie.

O bertyn, dnia 17 g rudn ia  1888.

L. 21139 '  (551 2 3)
C., k. Sąd powiatowy miej. deleg. w 

Stanisław ow ie ogłasza, że w celu zaspoko­
jen ia  w ierzytelności Zakładaj kredyt, włość, 
w likw idacyi to je s t  15 ra t po 9 zł. z pn. 
odbędzie się dnia 19 lutego 1.889 i dnia 19 
m arca *889 o godz. 10 rano w sądowem 
zabudowaniu przym usow a sprzedaż realności 
dłużników Prokopa, Ilka i Pawła Perkułaba 
własnej wyk. hip. 1 83 w 1/3, 1. 331 w po­
łowie, 1. 332, 333, 334 w całości gm . kat. 
H anusow ce i wyk. h ipot. 828 w całości gin. 
kat. Pobereże objętej, która przy drugim  te r ­
m inie i niżej ceny szacunkowej 663 zł. sprze­
daną zostanie.

Zakład  wynosi 63 zł. 30 ct.
K uratorem  niewiadom ych wierzycieli 

je s t dr. Buczyński w Stanisław ow ie 
S tanisław ów , 16 grudn ia  1888.

L , 12196 *“  (554 2_— 8)
Sokalski ck. Sąd powiatowy ogłasza 

niniejszem  rozpisaną na dniu 22 lutego 1889 
i 22 m arca 1889 zawsze o godzinie 10 ra- 
rano w gm achu sądowym odbyć się mającą 
przym usow ą publiczną sprzedaż m ajętności 
objętej wyk", h ipot. 1. 18 gm iny katastr. T a r­
taków dłużnika Noego Becha w łasnej, celem 
zaspokojenia- pretensyi kasy pożyczkowej w 
Tartakow ie w ilości 200 zł zpn.

Cenę w ywołania stanow i cena szacun­
kowa sprzedać się m ajacej m ajętności w 
ilości 700 zł.

W adyum zaś kwota 70 zł.
W pierw szym  term inie  nabyć można 

m ajętność tylko za cenę wyższą lub nie n iż ­
szą od ceny szacunkowej na "trzecim zaś 
term inie i poniżej tej ceny.

W yciąg tabu larny , ak t oszacowania i 
resztę w całości przytoczonych warunków 
licytacyjnych przejrzeć m ożna w reg is tra ­
turze Sądu, kuratorem  niew iadom ych w ie­
rzycieli "został zam ianow any dr. Semetko- 
wski.

Sokal, dnia 5 grudn ia  1888.

L. 9015 (53°  2— 8)
W dniach 22 lutego i 29 m arca 1889 

każdym  razem  o godzinie 10 rano odbędzie

się celem ściągnienia w ierzytelności Jakóba 
K anika w kwocie 47 zł. publiczna licytacya 
realności Zofii' S indow ej nr. 13 w Bystrej 
położonej wyk. hip. 1. 13 gm iny katast. By­
stro objętej.

Cenę w ywołania stanow i kwota 170 zł.
W adyum  17 zł.
Resztę w arunków  przejrzeć m ożna w 

tutejszym  sądzie.
K uratorem  niew iadom ych wierzycieli 

ustanow iony je s t adwokat tutejszy dr. Aron- 
sohn.

C. k Sąd powiatowy
Biała, dnia 30 listopada 1888.

L, 10918 —  (6Q9
O. k. Sąd powiatowy w N adw ornie czy­

ni wiadomo, że w spraw ie Ja n a  A nderli- 
tschka przeciw likow i W asylów o 105 zł. wa 
odbędzie się publiczna sprzedaż realności 
pod 1. 828 w Nadwornej położonej, ciała 
tabularnego nie stanowiącej przy term inach 
5 lutego 1889 i 7 m aja 1889 każdym  ra ­
zem o godz 10 przed południem .

Cena wywołania 160 zł. wa.
Zakład 16 zł. wa.
Resztę warunków m ożna przejrzeć w 

ts. reg istra turze.
Nadworna, 20 grudnia  18 88

L. 9825 _ (610 1— 3)
W  tut. Sądzie odbędzie się o godz. 10 

rano w dniu 6 lutego 1889 powyżej ceny 
szacunkowej, zaś dnia 13 m arca 1889 n a ­
wet poniżej takowej, licytacya realności pod 
!k. 188 w R um gurach położonej, wedle wyk. 
hip. nr. 44 ks grun t, gm iny R ungury, Ołe- 
ny z Juryjczuków  Stefak w łasnej, na rzecz 
Altera Salpetera pto 33 zł.

Cena w yw ołania 800 zł.
W adyum 80 zł.
Resztę warunków, ak t oszacowania i 

wyciąg tabu larny  wolno przejrzeć w tus. re ­
g istra turze^

Dla n ieznanych  z życia i m iejsca p o ­
bytu wierzycieli, ustanaw ia się kuratorem  
Sem ena S#menów wójta z R ungur.

C. k. sąd powiatowy.
Peczeniżyn, dnia 17 g rudn ia  1888.

L. 12 (596 1 - 3 )
Sam borski ck. Sąd obwodowy jako gó r­

niczy ogłasza, że dnia 8 lutego i dn ia  8 
m arca 1889 każdym razem  o godzinie 10 
rano, odbędzie się w gm achu tegoż sądu na 
pierwszem piętrze w biórze nr. 2 na rzecz 
Izaka K aunera celem ściągnienia sum y 5000 
zł. z przyn. przymusowa publiczna sprzedaż 

. pól górniczych 1) Turginiew , 2) Kraszewski,
3) Siem iradzki w U strzykach pow iat Lisko 
położonych wedle Dom. gór. II. str. 115 n. 
2 haer. Dom. gór. II. str. 125 n . 2 haer 
Dom. gór. II. strona  131 n. 2 haer. d łużn i­
kowi Jego Excellenneyi Augustowi hrabiem u 
B ellegarde względnie tegoż m asie spadko­
wej, a raczej tegoż m asie rozbiorowej w ła­
snych.

Cenę wywołania tych trzech pól gór 
niezych stanow i łączna ich szacunkowa 
wartość 216.218 zł. 70 ct.

W adyum zaś wynosi okrągłą sumę 
21.621 złr. wa.

Pola te górnicze sprzedane zostaną ry ­
czałtem , na pierwszym  term inie tylko za ce­
nę w yw ołania lub wyżej takowej na drugim  
term in ie  także i niżej tejże.

O tej licytacyi uw iadam iam y także p. 
Leopolda Singera w U ngarisch  Brod p. A u­
gusta  hrab. Potockiego w W arszawie i n ie­
znanego z życia i m iejsca pobytu Józefs 
Coena jako też tych wszystkich wierzycieli, 
którzy by po 9 lutego 1888 na sprzedać się 
m ających polach górniczych jakiekolw iek 
praw a hipoteczne nabyli, niemniej tych wszy­
stk ich  w ierzycieli którymby uchw ała licy­
tacy jna lub późniejsze w tej spraw ie zapaść 
mające uchw ały wcale nie lub też wcześnie 
doręczane być nie mogły przez ustanowionego 
im  wszystkim  kuratora  adwokata dr. Jak ó ­
ba Kohna w Samborze,

W yciąg tabu larny  tych pól górniczych 
jakoteż akt oszacowania onyoh, m ożna p rzej­
rzeć w reg istra tu rze  c. k. Sądu obwodowego 
w Samborze w urzędowych godzinach, a ta ­
kże w dniu licytacyi u komisyi licytacyjnej. 

Sam bor, 11 g rudn ia  1888.

L. 493 (560 2 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Andrychowie 

prostuje obw ieszczenie z dnia 26 paździer 
n ika 18 8 1. 5090 w spraw ie egzekucyjnej 
H eleny Sm istańskiej przeciw Janow i D rab- 
kowi pto 48 zł. 33 ct. o tyle, że pierw szy 
term in  licytacyjny nie 2 lutego 1889, lecz 
4 lutego 1889 odbędzie się.

A ndrychów, dn ia  24 stycznia 1889.

L. 1471 " (606 1 - 3 )
C. k. bąd  powiatowy w Mielcu celem 

wydobycia w ierzytelności Tarnow skiej kasy 
oszczędności od O ssera K annera w kwocie 
2802 zł. 36 ct. wa. z pn sprzeda w dniu 
12 lutego 1889 i 19 m arca 1889 każdym  
rażem  o godzinie 10 rano, na drugim  te r­
m inie także niżej ceny Szacunkowej realność 
pod nk. 457 w M ielcu położoną lw u. 655 
objęta.

Cena wywołania 10795 zł.
W adyum  wynosi 1100 zł.
K uratorem  niew iadom ych wierzycieli 

je s t dr. B rand t adw okat w Mielcu.
Resztę w arunków  i wyciąg hipoteczny 

przejrzeć m ożna w ts. reg istra tu rze.
Mielec, 10 październ ika 1888.

L. 3887 ' (447 3 - 8 )
C. k. Sąd powiatowy w W iśniczu ce­

lem zaspokojenia p re tensy i Z akładu k redy ­
towego w łościańskiego w likwidacyi 226 zł. 
54 ct. przeprow adzi 27 lutego i 27 m arca 
1889 każdym razem  o godzinie 9 rano li- 
cytacyę realności lwh. 64 w Nieszkowieach 
F ranciszka i Jan u  Fiołków .

Cena w yw ołania 1490 zł.
W adyum 149 zł. wa.
R eszta w arunków  do p rze jrzen ia  w re ­

gistraturze.
W iśnicz, 1 październ ika  1888.

L. 56 5 (434 8 - -3 )
Celem zaspokojenia w ierzytelności ta r ­

nowskiego Tow arzystw a zaliczkowego w kwo­
cie 85 zł. z pn. przeprow adzi ck. Sąd powia­
towy w Tuchowie w zabudow aniu sądow em  
egzekucyjną licyta-.yę połowy realności lwh. 
80 ks, gr. gm iny  L k h w in  objętej M arcina 
F irleja w łasnej w dniach  27 lutego 1889 i 
dnia 3 m arca 1889 każdym razem  o lOtej 
godzinie z rana.

Cena w yw ołania wynosi kwotę 274 zł. wa. 
W adyum  27 zł. wa.
Na pierw szym  term inie sprzedaż n a ­

stąpi za iub wyżej ceny szacunkowej, na 
drugim  i poniżej.

K uratorem  dla w ierzycieli późniejszych 
lub niew iadom ych z m iejsca pobytu u sta ­
nowiony został ck. notaryusz w Tuchowie 
Kazimierz Goyski.

R esztę warunków  licytacyjnych p ro to­
kół oszacowania wyciąg i hipoteczny p rze j­
rzeć można w reg is tra tu rze  sądowej.

Z c. k. Sądu powiatowego 
Tuchów, dzia 15 grudn ia  1888.

L. 49180 " (498 3 - 3 )
C. k. Sąd krajow j we Lwowie ogła­

sza, że w sali rozpraw  tegoż sądu w celu 
zaspokojenia pretensyi 149 zł. 10 ct., 149 
zł, 10 ct. i 149 zł. wa. z pn., odbędzie się 
dnia 28 lutego 1889 i 28 m arca 1889 ka­
żdym razem  o godzinie 10 przed południem  
przym usow a licytacya do Ma ryli na  Bołde- 
skuła należącej realności ped 1. 6981/« we 
I wowie położonej, że n a  pierw szym  rk£ in i- 
nie realność ta  tylko wyż-j ceny w ywołania
10.000 zł. lub przynajm niej za tę cenę, a 
na drugim  naw et niżej eeny w ywołania
10.000 z ł , lecz nie niżej trzeciej części onej 
sprzedaną zostanie, że jako wadyum kwota 
1 000 zł. złożoną być ma, ak t oszacowania 
i w arunki licytacyjne w reg istra tu rze  sąd o ­
wej przejrzeć lub odpisać woluo, nareszcie, 
że d la  w szystkich tych wierzycieli, którzyby 
po w ydaniu wyciągu tabularnego, to je s t  po 
dniu 6 m arca 1888 rzeczowe praw a na  w spo­
m nianej realności nabyli, iub którym by 
uchw ały sądowe niniejszej sprawy egzeku­
cyjnej dotyczące, z jakiegobądź powodu do­
ręczone być nie m o g ły , adwokat dr. D o rn ­
ia c h  kuratorem  a jego_ zastępcą adwokat 
dr. Szwedzicki mianowany został.

We Lwowie, dnia 5 stycznia  1889.

L. 46510 (491 3 - 3 )
Krakowski Sąd deleg. m iejski og łasza 

iż celem zaspokojenia należytości A ntonie­
go H aw ełki w kwocie 4.200 zł. wa. zpn. od­
będzie się w gm achu sądowym w dniach  4 
m arca 1889 i 4 kw ietnia 1889 każdym ra ­
zem o godzinie 10 rano egzekucyjna licy ­
tacya realności lk. 13-3 lwh, 135 i 252 w 
Zw ierzyńcu A ndrzeja Zarzyckiego w łasnej.

Cena wywołania 72.857 zł. w. a.
W adyum  7.286 zł. wa.
R esztę warunków licytacyjnych p rze j­

rzeć m ożna w reg is tra tu rze .
K uratorem  wierzycieli hipotecznych n  e- 

wiadom ych je s t  adw okat dr. D adlez z sub- 
stytucyą adw okata dr. H ubaczka w K rako­
wie.

Kraków, 2 stycznia 1889.

L. 6660 (486 3 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w W innikach ogła­

sza, że w spraw ie gr. kat. cerkwi w Pod- 
bereźcach przeciw Franciszkow i Żółkie­
wskiemu pto 50 zł wa. z pn. odbędzie się 
w tutejszym  sądzie powiatowym dnia 4 m ar­
ca 1889 i dn ia  18 kw ietnia 1889 każdym 
razem  o godz, 10 przed południem  egzeku­
cyjna sprzedaż połowy realności pod lk. 17 
w M ikłaszowie położonej, wykazem h ip o te ­
cznym  1. 31 objętej, tudzież realności w y­
kazem hipotecznym  1. 380 tejże gm iny 
objętej.

Cene w ęw ołania stanow i kwota 134 zł, 
i 120 zł.

Na pierwszym  term in ie  realność ta 
tylko za cenę wywołania, lub wyżej takowej 
na  drugim  term inie niżej tej ceny sp rze ­
daną zostanie.

" Bliższe w arunki i wyciąg hipoteczny 
można przeglądnąć w tutejszym  sądzie.

D la wierzycieli hipotecznych ustano­

wiono kuratora w osobie p. J a n a  W ojtow i­
cza z Mikłaszowa.

W inniki 4 g ru d n ia  1888.

U 10197 ~ (493 3 - 8 )
W Sądzie pow iatow ym  w Podgórzu na  

zaspokojenie pretensyi M aryanny Sasowej 
17 zł. 30 et. z pn. w dniach  4 m arca 1889 
i 8 kw ietnia 1889 każdym  razem  o godz. 
10 rano, odbędzie się egzekucyjna licytacyj­
na sprzedaż: a) połowy realności lwh. 111 
gm. kat. Rajsko, b) całej realności lwh. 
112 gm . kat. Rajsko.

Cena w ywołania ad a) 150 zł., ad b) 
80 zł. '

W adyum ad a) 15 zł., ad b) 3 zł. 
R eszta warunków, ak t oszacow ania i 

wyciąg hipoteczny do p rze jrzen ia  w re g i­
stra tu rze  Sądu powiatowego w Podgórzu, 

Podgórze, dnia 22 października 1888.

Wyroki prasowe.
(384)

Sm Pam fil ©finer ©lajeftat br8 tfa ife rg ! 
®a8 f. f. 2anbe8gcricf)f SBirn ale ąjrrfj-- 

grridjf Ijat auf 9tntrag Cer f. f. ©taafSantoalt-- 
fdjaft erfannt, bajj ber 3nl)alt br§ in ber bcut-- 
fdjen unb franjbfifdjen SluSgabe ber 9łr. 7 
ber prriobifdjen © rucffdjrift: „Correspondance 
de l ’E s t“, £)rgan ju r Snformation fur 3ei- 
tungen, Sotfdjaften, Gonfulafe unb IsBanfen, 
bom 9. Sćuiner 1889 auf ©eite I, erftc unb 
jtoeife ©palfe entljaftenen §luffa^e8, unb jfoar 
in ber franjofifdjen 2lu§gabe unter ber S łu b rif : 
„ A llem agne“, biginnenb mit ben SBortcn:

, „Nous recewons de B erlin" unb in ber heup 
fdjen SluSgabe unter bem S i te l : „Deutfdjlanb. 
Stimmung8berid)t au§ bem beutfcfjen 9(eid>e", 
ba§ SSergeljen nad) §§. 491—493 © t. ©. 
begrunbe, unb e§ fuirb nadf) §. 493 ©t, $jj. £). 
bab SAcrbot ber SBeiterberbreitung biefer SDrutf- 
fdjrift auSgrfprodjen.

SBicn, am 8. Sanner 1889.

(409)
Sm Sftamen ©einer ©łajeftat be8 ^ a ife rS !

$ a 8  f. f. 2anbe§gcrid)t SBieti alg ^Jrefj-- 
geridjt Ijat auf Slntrag ber f. f. ©taafSantoalt-- 
fdfjafl erfannt, bajj ber 3nj)art ber in ber 9Jr. 
2 ber periobifdjen S rud fd jrift: „©leidjfjeit", 
@ocialbemofrafifd)e8 ©Borfjenblatt" bom 12. 
Sdnner 1889 auf ©eite 1 unb 2 unter ber 
Ołubrif: „©Ioffen" enttjaltenen 9luffa$e§ mit 
ber Stuffdjrift: „©ocia[--Ś>emofraten auf SReifen" 
in ber ©tefie bon „©djon alg unfere Dłeife-- 
rffecten" big „ioie ©tonarcjjen" uub beg ebenba 
auf ©eite 4 unb 5 unter ber 9tubrif „Snter= 
nationalr 9(unbfd)au" entfjaltenen 9luffatjf8 mit 
ber Stuffdjrift: „ŚBien (33erfjaftungen)" in ber 
©tefie bon „2Bir beiben ©enoffen" bi8 „tnie 
lange nodjfl ba§ SBergeljen gegen bie offentlicfje 
IRuljc nnb Drbnung nad) § 300 © t. @v unb 
ber Snljalt beg jtoeitangefiifjrten SluffaijeS an 
E r  bejeidjneten ©tefie audj ba§ SSergeijen gegen 
bie dffenflidje 9lul)e unb Drbnung naci) § 305 
© t. ©. begrunbe, unb e8 toirb nad) § 493 
© t. §|ł. O . ba8 SBerbot ber SBeiterberbreitung 
biefer Srucffdjrift au8gcfprocf)tn.

SBien, am 15. Sćinner 1889.

Sm Sfiamcn ©einer ©łajeftat beg JbaiferS! 
$ a §  f. f. 8anb'§gcndi)t SBien al8 ifłrrjj^ 

gerid)t Ijat auf Slntrag ber f. f. ©taatdantoalt-- 
fdjaft erfannt, bajj ber Snfjatt ber in ber 9?r.
2. ber pcriobifdjen ©rudffdjrift: „SBienr SBih^ 
blatt" ddo. 13. Sfinner 1889 auf ber britten 
©eite entljatteuen StuffajjeS mit ber Stuffdjrift: 
„ ©emcinbrrdtljtidje ©łufterfitjung" in ber ©tefie 
bon: ©emeinberatlj ^au fle r: „ 9 ła to a ti8  benn" 
bi8 „©djmecfe Uropfater" ba& SSergeijen nad) 
§ 516 ©t. ®. begrunbe, unb e8 toirb nad) 
§ 493 ©t. ęp. O . bag SŚcrbot ber SBeiterber- 
breitung biefer fDruddjrift auSgefprocfjen.

SBien, am 14. Sdnner 1888.

Rozmaite obwieszczenia.
L- 9617. _ (250 3 - 3 )

C. k. Sąd powiatowy w Chrzanow ie 
zaw iadam ia niew iadom ych z życia i m iejsca 
pobytu spadkobierców  Sam uela F riedm anna, 
a t o : Reislę Stóger i M ojżesza F riedm anna. 
iż w spraw ie A rona L andaua, przeciw  
Sam uelowi F riedm annow i a w zględnie tegoż 
deklarow anym  spadkobiercom  o 50 złr., 
ustanow ił dla nich adw. d ra  K epplera 
w C hrzanow ie kuratorem  ad actum  i temuż 
ts. rezolucyę 1. 9617, zezw alającą na osza­
cowanie 28/ i „  części realności lwh 294 
w Chrzanowie, m asy spadkowej Sam uela 
Friedm ana w łasnej, celem  zaspokojenia su­
my 50 złr. z pn. doręczył.

Wzywa się zatem  niew iadom ych z ży­
cia i m iejsca pobytu po wyż wym ienionych, 
aby swemu kuratorow i wczesnej udzielili 
inform acyi lub sądowi innego wskazali pe ł­
nom ocnika, inaczej sami sobie złe skutki 
przypiszą.

C hrzanów , 24 sierpnia  1888.



L. 9386. (281 3— 3) wierzycieleniniejsz^m zawezwanieotrzym ują.
C. k. Sąd powiatowy w Mielcu zawia- Zgłoszonym i na ogólnem posłuchaniu

damia niewiadomych z miejsca pobytu 
Mikołaja i Antoninę Kowalskich, że przeciw 
nim w nieśli Mateusz i Wiktorya Działowscy  
pod dniem 14 września 1888 1.8825, pozew 
o zapłatę 110 złr. w. a. z pn., w skutek 
czego dla nich kuratorem adw. dra Brandta 
ustanowiono i termin do rozprawy sumary­
cznej na dzień 5 lutego 1889 o godz. 9 
rano wyznaczono.

Wzywa się zatem Mikołaja i Antoninę 
Kowalskich, aby potrzebne do obrony śro­
dki kuratorowi udzielili lub innego pełno­
mocnika ustanowili, gdyż wynikające z za­
niedbania skutki, sami sobie przypisać będą 
musieli.

Mielec, dnia 9 października 1888.

L. 55142. (272 3 - 3 )
W skutek wniesionej przez firmę księ­

garską „Gubrynowiez et Schmidt'1 we Lwo­
wie prośby o umorzenie rzekomo zgubionego 
w dniu 26 grudnia 1888 na drodze do po­
czty głównej we Lwowie w liście pod adre­
sem firmy „W. L. Anczyc i Spka“ w Kra­
kowie załączonego blankietu wekslowego, 
ostemplowanego na 50 ct., w którym żadne 
daty ni to wystawienia i zapadłości, ni też 
suma i adres nie były wypełnione, a który 
li tylko zaopatrzony był podpisem firmy 
„Gubrynowiez et Schmidt" jako wystawcy, 
a na odwrotnej stronie takimże podpisem  
jako żyra in bianko.

C. k. Sąd krajowy jako handlowy we 
Lwowie wzywa każdego, któryby ten doku­
ment posiadał, aby takowy w przeciągu 45 
dni od dnia ogłoszenia edyktu począwszy, 
tut. sądowi okazał, gdyż w przeciwnym  
razie blankiet ten wekslowy za nieważny 
uznany będzie.

We Lwowie, dnia 5 stycznia 1889.

Upadłości.
L 44 (632)

Ponieważ wybrany w masie rozbioro­
wej ks. Stanisława Stojałowskiego członek  
wydziału wierzycieli, dr. Zdzisław Mar­
chwicki mandat swój złożył, przeto po m y­
śli §. 143 u. k. wyznaczam do wyboru no­
wego członka w m iejsce ustępującego ter­
min na dzień 19 lutego 1889 o godz. 10 
przed południem w biurze II, na który c e ­
lem  wyboru wszystkich wierzycieli za po­
mocą osobnego obwieszczenia w Gazecie 
Lwowskiej umieszczonego wzywam.

We Lwowie, 23 stycznia 1889.
Radca c. k. Sądu K rajow ego ja k o  kom isarz  

konkursowy.

L. 217 (631)
W masie rozbiorowej galic. Banku za­

stawniczego i kredytowego we Lwowie na­
znaczam po myśli §. 161 u. k. celem usta­
lenia wynagrodzenia byłego zawiadowcy tej 
masy p. adw. dr. Pomianowskiego przez 
wydział kredytorów przyznanego, tudzież 
po myśli §, 143 u. k. celem wyboru w miej­
sce zmąrłego zawiadowcy masy adw. kraj. 
dr. Ludwika Bobownika nowego zawiadow­
cy, a względnie tegoż zastępcy, termin na 
dzień 19 lutego 1889 godz. 4 po południu, 
na któren wszystkich wierzycieli krydal 
nych, celem  poczyntenia swych wniosków  
do tus. sali rozpraw wzywam.

We Lwowie, 21 stycznia 1889.
Komisarz konkursowy.

L. 569 (545 2— 3)
C. k. Sąd obwodowy w Tarnowie po­

daje do wiadomości, iż wdrożonem zostało 
postępowanie konkursowe do majątku M en­
dla Schidlowa właściciela realności w Tar­
nowie zam ieszkałego, a to do całego tak 
ruchomego gdziekolwiek znajdującego się, 
jako też do nieruchomego majątku, położo 
nego w tych kraja?h, w których ustawa 
konkursowa z dnia 25 grudnia 1868 r. D. 
p. p. z r. 1869 nr. 1 obowiązuje.

Komisarzem konkursowym zamianowa­
ny został p. Łabociński c. k. adjunkt są­
dowy w Tarnowie, tymczasowym znś zawia­
dowcą masy p. adwokat dr. Wiktor Szancer.

Celem potwierdzenia ustanowionego 
przez sąd, lub przedstawienia innego zawia­
dowcy masy konkursowej i jego zastępcy, 
tudzież obrania dGegacyi wierzycieli, w y­
znacza się posłuchanie na dzień 11 lutego 
1889, o godzinie lOtej przed południem w 
biurze komisarza konkursowego, na którem 
stawić się mają wierzyciele z dokumentami, 
roszczenia ich wykazującemi.

W szyscy, do tej masy konkursowej ja­
ko wierzyciele jej roszczenia mający, cho­
ciażby nawet o takowe i spory wytoczonemi 
były, powinni takowe do dnia 29 marca 
1889 stosownie do przepisów ustawy kon­
kursowej, unikając szkodliwych następstw  
tamże zagrożonych, w sądzie zgłosić, i na 
posłuchaniu w dniu 8 kwietnia 1889, o gu- 
dżinie 10 przed południem odbyć się mającem  
do likwidacyi i do uporządkowania podać.

Termin ostatni służyć ma zarazem ja ­
ko termin do zawarcia ugody w § 68 u. k. 
przewidzianej, na który w tym celu wszyscy

stawającym wierzycielom służy prawo przez 
wolny obiór w m iejsce zawiadowcy masy, 
jego zastępcy i członków delegacyi wierzy­
cieli dotychczas urzędujących powołać sta­
nowczo inne osoby, w których zaufanie po 
kładają.

Dalsze ogłoszenia w toku tego postępo­
wania konkursowego zam ieszczane będą w 
dzienniku urzędowym „Gazety Lwowskiej".

Tarnów, dnia 24 styeznia 1888.

L. 14616 (548 2 -  3)
Stanisławowski c. k. Sąd obwodowy, 

jako Sąd konkursowy oznajmia, że otworzo­
ny uchwałą tegoż Sądu z dnia 15 maja 
1880 1. 5879 do majątku Chaima Gottfrieda 
protokołowanego kupca towarów bławatnych  
w Buczaczu konkurs po wykazaniu przez 
zawiadowcę masy wykonania końcowej re- 
partycyi prawomocnej, tudzież po wykaza­
niu zaspokojenia wszystkich kosztów ma- 
salnych, uchwałą z dnia dzisiejszego, na 
zasadzie §. 189 ord. konk. za ukończony 
uznany został,

Stanisławów, 19 grudnia 1888.

Księgi gruntowe.
L 185 (604)

Projekt nowo założonej księgi grun­
towej dla gm iny katastralnej W ierzchomli 
wielkiej wyłożony został obok reszty aktów 
założenia dia powszechnego przeglądu.

Zarzuty przeciw prawdziwości wnosić 
można ustnie lub pisemnie do dnia 2 lute 
go b. r.

C. k. Komisya hipoteczna.
Krynica 26 stycznia 1889.

Lecznica p r a c t o  bezpłatna
ulica Sykstuska L. 31, 

została z dniem 15 styeznia br 
otwartą. 340

L ekarze ord yn u jący:
Oddział chorób wewnętrznych :

Dr. Ebjrs (dl> chorób nerwowych) wtorek, czwar­
tek, sobota od 11 - 2.

Dr. G l iń s k i  (dla chorób płuc i gardła) codzień 
od 9 - 10 ,

Dr. Janda, środa, sobota, od 12 - 1, sala III,
Dr. Pisek, poniedziałek, środa, sobota od 1—2,
Dr Sochański, codzień od 10—11,
Dr. Wiezkowski, codzień próez soboty od 8—9.

Oddział chirurgiczny:
Dr Barąez codzień o i 11 12,
Dr. Gostyński, wtorek, czwartek, sobota od 12—1, 
Dr. Ziembieki, poniedziałek, środa, piątek od 12 i.

Oddział chorób kobiecych:
Dr. Bylieki, pouiedziastk, czwartek od 10—II .
Dr. Festeoburg, wtorek, piątek, od 10—11.
Dr. Stroyiiowski, środa, sobota od 10—11.

Oddział chorób dzieci:
Dr. Kniaziołueki, poniedziałek, czwartek, piątek 

od 12— ',
Dr. Waehtel codzień od 11—12.

Oddział chorób skórnych i w e n e ryczn ych :
Dr. Kossak, codzień <d l i — !.

Oddział chorób ust i zębów:
Dr. Fuehs, codzień od 8 9.

Oddział chorób ocznych: 
eoclzień od 1 — 2 .

W niedziele i dnie świąte -zoe lecznica jest zamknięta.

Konkursa.
L 12 (621 1 - 3 )

Niniejszem ogłasza się konkurs na po­
sady nauczycieli nadctatowych przy szko­
łach: w Radziechowach, Siemieniu i U jso ­
łach, z płacą roczną 240 złr. w zględnie po 
200 zlr. w. a.

Ubiegający się o jedną z tych posad 
mają podania swe należycie udokumento­
wane wnieść za pośrednictwem swej w ła ­
dzy przełożonej najpóźniej do 1 lutego 1889 
do fm i-  Rady szkolnej okręgowej w Żywcu 

Z c. k. Rady szkolnej okręgowej 
w Żywcu 4 styeznia 1889.

Przewodniczący c. k. starosta.

iro\rv.<'. „X .nde.r»lcty«Ut»g» > w og^ )
wielkie przyWrwy do n.JÓt

artyrtyciW*t ii  n is iG ii
\. ów •

>
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L. 976. (534 3 - 3 )
W celu obsadzenia opróżnionej posady 

c. k. weterynarza powiatowego, względnie 
oglądacza zwierząt i płodów zwierzęcych, 
rozpisuje się niniejszem konkurs do dnia 15 
lutego b. r.

Kandydaci mają swe podania, zaopa­
trzone w dowody kwalifikacyjne, wymagane 
ustawą z dnia 21 marca 1873 (Dz. u. p. 
nr. 37), niemniej dowody znajomości języ­
ków krajowych, wnieść w powyższym ter­
minie do Prezydyum c k. Namiestnictwa, 
mianowicie kompetenci zostający już w słu ­
żbie państwowej w przepisanej drodze słu ­
żbowej, inni zaś przez dotyczące c. k, Sta­
rostwo, a we Lwowie i Krakowie przez c. k. 
Dyrekcyę policyi.

Z Prezydyum c. k. Namiestnictwa.
We Lwowie, 23 stycznia 1889.

Ogier rządowy
D ałiom an

pochodzenia arabskiego, 
stanowić będzie klacze 
obce w dobrach Pełkinie 
w filwarku Szówsko, za 

opłatą lo  złr. 50 ct. 567
Licencyonowany ogier pół krwi A i»- 

d e n ,  stanowić będzie w tychże dobrach w 
folwarku Piwoda za opłatą 2 złr. 50 ct.

L. 2667 ' (571 1 - 3 )

O g ł o s z e n i e .

Niniejszem podaje się do publicznej 
wiadomości, że budżet reprezentacji powia­
towej ns, rok 1889 i rachunki powiatowe za 
rok 1888, wyłożone zostały w biurze Ilady 
powiatowej do wolnego przeglądu przez 
opodatkowanych.

Kałusz, dnia 21 stycznia 1889.

i  I Z Y D O R  W 0 H L
ulica Sykstuska L. 6 

poleca szan. P. T. Publiczności
s-wój w y ł ą c z n y  słsład.

HERBATY R0SSYJSKIEJ
założony w roku 1870.

K aysow , dosk. czarna */. kilo zł. 1 %
„ melange W n n 1 80

| S u sz o n ą , wyborna * Yi r> M 2 —
najlepsza . 0 „ r> 3 —

M elange, karawanowa „ n n 4 —
Fu-Cieu Fu Nr. I. n » n 20

% Nr. II. . n T> 71 4 60
„ Nr III. . ’ n *} 6 —

K. & S . Popow  tunt 1 r. f'0 k. n 2 40
n » » 2 r. — k. n 3 —
» n n 2 r. 50 k. n 8 75

W ysiew ki, wyborna X/s kilo t) 1 60
„ H. prima . n Tt » 1 80
„ non plus ultra „ n n 2 50

Łaskawe zlecenia odwrotną pocztą, 
opakowanie franko. 6 19

m

W prost z M o s k w y  sprow adzany

herbatę Braci K. S. Popów
utrzymuję stale d l składzie w dwóch najlepszych 

gatunkach i sprzedaję takową 
łą c z n ie  z  o p ła tą  c ła ,  a  to  i

1 funt 2 20 rublowe po • . 3 zł. 52 ot,
1 „ 2.70 „ „ . . 4 zł. 20 ct-
oryginalne, opakowanie w :/i> 1/1 i 1/i  funt.

Władysław Niemczewski
.c. k. pocztmistrz 7341

w Okopach Kozaezówce (na gran. ross.).

T ltóP u rp tiK tateil
-   --------------

ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCE

Pana C H A f B A R D  w Paryżu
W skład których wchodzą wyłącznie 

rośliny 1 kwiaty,
stanowią środek 
przeczyszczający, 
najprzyjemniejszy 
i najtańszy. Oso­
by, bez różnicy 
p łc i' wieku, mo-

.. __ gą go zażywać
bez oderwania się,” od zajęć. Użycie ich 
oswoi adza od zaflegmienia i żółci, które 
alg od czasu do s a m  skupiają w żołądku; 
utrzymują tnie stele* wolny, podniecają 
funkeye trawienia 1 eyrkulacrą krwi uła 
twiają. Włusnokś te sprawiają, że użyci* 
ich skutkuje pomyślnie przeciw. sowrotar 
głowy, o igrsw w , mdłcłcicm, biem serce, 
niestrawności#' wł»<* «La«ś '*■ < w tu i  
Mm dokw}im i tan, *soft
miewie kiszek ł*» łJtęiiks

w* L w o m  « apteka** OS S. H m -
lascha, WewiórAiego et . 1

K APSUŁK I MATIGO
P P . G R IM A U L T  i  Ko A p te k a r z y  w P a ry żu . 

Skuteczność niezawodna w leczeniu rzeżączek bez utrudze­
nia żołądka, które zawsze pociąga za sobą użycie kapsułek 
z kubebą w płynie.

W Paryżu, 8 , ulica Yinienne i w  głównych aptekach.

143

We Uwowie w apteka h pp. MtKidaseha, Wewiórskiego, Kuekera, Skiepińiki. go i Beisera.

!! Zbrodnia w Kukizowie!!
Doniesienia prywatne.

m otaryusz w Boryni poszukuje dyetaryu 
sza z dobrem pismem i obznajomiony ze 
sprawami spadkowemi. 644

Poszukuję wspólnika oraz zawiadowcę 
fachowego renomowanego handlu towa­

rów mięszanych na prowincyi. Kapitał w y­
magany 2 do 4 tysięcy złr. Ewentualnie i 
sklep do sprzedania. Pośrednictwo wyklu­
czone. Zgłoszenia adresować Sp. H. R., ul. 
Krasickich 9, Lwów. 543

Ju ź opuściła prasę broszura p. t. „ZBRODNIA W KUKIZOWIE" obejmująca przeszło 10 arku­
szy druku, a zawierająca ste n o g ra fic zn e  sprawozdanie z toczącego się procesu. — Jest to jedyny, 
w ierny i zupełn ie wyczerpujący obraz tej sensacyjnej spraw y. 4 )7

Cena pierwszej części złr. 1 — z przesiłką pocztową (najdogodniej przekazem) złr. 1.20.
Do nabycia w e w szystkich księgarniach oraz w „B iurze dzienników 44 ulica Karola Ludwika 1. t. 

Zlecenia zam iejscowe uskutecznia jedynie S. W. Niemojewsfei, Lwów, Rynek 25.

l i ­

i i :

f l ­is

Ogłoszenie. 585
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Na podstawie uekwały wydziału wierzycieli 
masy. konkursowej potwierdzonej przez c. k. komi­
sarza konkursowego rozpisuje się niniejszem

licytacyą przez oferty
towarów sukiennrch wraz z urządzaniem sklepowem 
do masy konkursowej Leji Leiukram .należących, 
oszacowanych wedle inwentarza, dział I, II. i IV. 
na sumę 12.480 złr. 39 ct.

Chęó kupna mających zechcą najdalej do 15 
lutego 1889 do godziny 1<* przed południem złożyć 
do rąk zarządcy masy konkursowej pisemną zapie­
czętowaną ofertę, jako*ei tytułem wadyum kwotę 
1248 zł. w gotówce.

Bliższe warunki sprzedaży przejrzeć można . 
w biurze zarządcy masy w Krakowie przy ulicy. 
Grodzkiej pod 1. 51 na I piętrzę. '

D r. Zygmunt B ia tte is , 
zarządca masy konkursowej Leji Leinkram.

3 : 0 : B E N E D Y K T Y N Ó W
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Dom MAGUELONNE, Przeor
2 II Em 1.15 ZR.O TE : w JJruxelli lwu r. i w ii- 1 r.

NAJWYŻSZE NAtiliODY 
W i l i  A I.EZI o.\'T mm j?— —b, nr l r.-.»\.ro

w roku J L < 3 »  a  O  P i o i i i i  r.O'. h t a u o
«_ Coilzi. iiiic , użycie kilku kropli E‘i>:ii'u fi0 

Zębów Ojców Benedyktynów rozum uczonych w pół 
szklanki wody zapobiega i leczy próchnienie 
zębów , które bieli i wz mucniu juk również
odświeża i utwierdza dziąsła wybornie.

« Oddajemy prawdziwa usługę naszym czytel­
nikom zwracając ich uwagE na ten s taroży tny  i
użyteczny prepara t  Hajłęmj/ ze śmdkow leczących i 
jedynie zapobiegających wszelkim cierpieniom sęh ir. »

Dom Htlośomj w 1S07 -r. B P  # ■ »  I L I  B fE  -3 . •/)>: ’ /Ę ffu e r tr , 3
■ACIEAT O ŁOWNY 8 E G U I N C Ol L' E A U X

Znajduje sie we Lwowie4 w apt.: P P .  l l ihoh .soba , W ew iór­
skiego, Blumcnfelda i w składzie perfum ! ’. ,!g. Jr.liia ; w 
Krakowie w apt. P P .  Rodyka , Wieznicw.- kiego , Trauozyń- 
skiego i Siedleckiego, i w magazynie pert’. P .  Donning.

Z drukarni W ł. Łozińskiego ul. Czarnieckiego L. 12 dom Wernera. (Zarz%dca W ładysław J. Weber.) Papier z fabryki papieru braci Fiałkowskich


